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WALENCJA, 6.. 10. — Komunikat • ofi 

cjalny ministerstwa obrony donosi, że na 
froncie północnym wojska rządowe zajęły 
jedno'ze wzgórz, położonych przy drodze 
Canvas - Labra. 

Na odcinku południowym tego frontu 
odparto ataki .przeciwnika, zadając mu 
ciężkie straty. 

Na froncie wschodnim artyleria po­
wstańców ostrzeliwała silnym ogniem po­
zycje wojsk rządowych w pobliżu Allue i 

Zgon starego olimpijczyka 

Huega na odcinku Zuera. Na odcinku Te-
ruel wymiana strzałów artyleryjskich. 

Na innych frontach nie zaszło nic god 
nego uwagi. , . 

MARSZ NA PÓŁNOC. 

SALAMANKA, 6. 10. — Komunikat gló 
wnej kwatery wojsk, powstańczych donosi, 
że na. froncie asturyjskim powstańcy zaję 
li kilka wzgórz oraz miejscowości Corao 
i Lleriga. 

Na froncie Leon zajęto kilka wiosek o-
raz wzgórze Magindome. W czasie walk 
na tym odcinku wojska rządowe straciły 
wielu zabitych. 

Po zajęciu przełęczy San Justo oddzia 
ły powstańcze posuwają się na północ. 

Na innych frontach obustronna wymia 
na strzałów. 

SĄD WOJENNY. 

SALAMANKA, 6. 10. — Sąd wojenny roz 
patrywał wczoraj sprawę 7 lotników, wzię 
tych przez powstańców do niewoli: 1 
Amerykanina, 3 Rosjan i 3 Hiszpanów. 

Wyrok znany będzie dopiero po zatwier­
dzeniu go przez władze wyższe. 

Zwycięskie ataki Chińczyków. 
O D Z r S K A N I E MIEJSCOWOŚCI P I N C - L U 

r%r7\r\M s* -ir\ i r 1 . . . . . . RZYM, 6. 10. — Koła miarodajne za 
przeczają wiadomości, jakoby Wiochy szy 
kowały się do wysłania nowych oddzia­
łów do Chin. 

50 INCYDENTÓW. 
TOKIO, 6. 10. — Rząd japoński posta­

nowił wydać wszelkie odpowiednie zarzą­
dzenia dla obrony koncesyj nawowych i 
węglowych w póinocnej części Sachaiinu 
sowieckiego. 

OFENSYWA WOJSK CHIŃSKICH. 
SZANGHAJ, 6. 10. — Prasa chińska 

donosi, że kolumna 8-ej armii chińskiej, 

działająca w północno - zachodniej części 
prowincji Szansi, odzyskała miejscowość 
Ping - Lu. 

Inny.oddział tejże armii, operujący na 
północnym wschodzie w rejonie górzy­
stym, gdzie prowadzi gerylasówkę, zdobył 
Ling - Cziu, na północo - wschód od 
Ping - Szing. 

Wojska chińskie zaatakowały w pólno 
cnej części Svrch w odległości 40 klin na 
północ od Ku-Sien, zdobywając Yang -
Min - Pao. Inny odział chiński odciął od­
wrót Japończykom. 

Źródła chińskie donoszą dalej, że Ja­
pończycy zajęli Te-Czeu. 

f Z p o b y t u 

min. Switfotławsfeiego 
w Paryżu. 

Ostatnie posiedzenie Rady Ligi Narodów 
Przyjęcie rezolucji w sprawie korsarstwa na morzu" 

GENEWA, 6.10. — Rada Ligi • Naro­
dów zebrała się we wtorek o godz. 22,30 
na ostatnie swe posiedzenie 99-tcj sesji. 
Przed glosowaniem nad projektem rezolu­
cji w sprawie apelu hiszpańskiego, doty­
czącego bezpieczeństwa na Morzu Śród­
ziemnym, odbyła się krótka dyskusja, w 
której zabierał m. in. głos przedstawiciel 
Hiszpanii Azcarate, uzasadniając skargę 
hiszpańską. . . ; 

Następnie Rada Ligi przyjęła rezolucję 

W Nowym Jorku zmarł przeżywszy lat 62 
Amerykanin R. C. Ewry, który podczas 
olimpiad 1900, 1904 i 1908 zdobył w sko. 

kach 8 złotych medali. 

Ewry na olimpiadzie paryskiej w 1900 
roku, w St. Louis- w 1904- i w Londynie 
W 1908, a ponad to w t. zw. międzyolim-
piadzic w roku 1906 w Atenach (były to 
igrzyska oficjalne), wygrał skok wzwyż i 
W dal z miejsca. Ponad to w roku 1900 i 
1904 zwyciężył w trójskoku z miejsca. 
Obecnie konkurencje te znikły, już z pro­
gramu igrzysk olimpijskich. Pozostał jed­
nak na liście rekordów światowych olim­
pijski rekord Ewry'cgo w skoku w dal z 
miejsca 3 mtr 47 cm. Wyniku tego dotych 
czas nikt nie poprawił. 

. Ciekawe, że w młodości swej Ewry był 
bardzo wątły, i lekarze zabronili mu upra 
wiania sportu. 

fJkwiffatia srrajku w faoryfe Scii weikerta 
Robotnicy przystąpili do pracy. 

}(\r\-> r. . . . . . . r. . 
ŁÓD2, 6 października. Sytuacja w za 

targu pracowniczym na oddziale gumo­
wym fabryki Schwcikerta przy ul. W ó l ­
czańskiej 215 uległa zasadniczej zmianie. 

Wczoraj wieczorem dyrekcja fabryki 
dopuściła przedstawicieli związków praco­
wniczych do okupujących fabrykę robotni­
ków. Pd przeprowadzonych rozmowach 
robotnicy opuścili teren fabryczny, a w 
dniu dzisiejszym przystąpili do pracy. 

Równocześnie, dzięki interwencji Okrę 
gowej Inspekcji Pracy, jutro odbędzie się 
wspólna konferencja przedstawicieli • robo­
tników z dyrekcją w sprawie postulatów 
wysuwanych przez robotników. 

Jak się informujemy w Inspekcji Pracy, 

robotnicy oddziału gumowego żądają pod 
wyżki ich zarobków o 10 proc. W chwil i 
obecnej nie idzie im o zrównanie plac z 
płacami robotników przemysłu włókienui-
czego.^yi \>iW6* t«rwek na oddziale gutmo 
wym ilustruje fakt, *e np. kobiety na tym 
oddziale zarabiają 2.50 zł dziennie. 

Podobno zresztą przemysł gumowy, 
który nie ma w. ogóle timowy zbiorowej z 
robotnikami, w innych miasta płaci jeszcze 
mniej, co stwarza dla Łodzi niekorzystne 
warunki konkurencyjne, nie zmienia to jed 
nak faktu, że płace są w tej branży isto­
tnie niskie w porównaniu z innymi przemy­
słami. 

która uważa, że zarządzenia, przyjęte w 
Nyon, nie przesądzając innych zarządzeń 
zbiorowych, które mogłyby być ustalone 
później, wykazały swą skuteczność. Rezo­
lucja oświadcza dalej, że wszelkie ataki, 
sprzeczne z zasadami ludzkości i trakta­
tem londyńskim, skierowane przeciwko 
wszystkim statkom handlowym, potępiane 
są przez sumienie narodów cywil izowa­
nych, których, w tej chwili wyrazicielem 
jest Rada'L ig i . 

Na tym sesja Rady Ligi została zakon 
czona. 

Zdjęcie przedstawia p. Ministra prof. Woj 
ciecha świętosławskiego u grobu Frydery­
ka Chopina na cmentarzu Pere Lachaise 

w Paryżu. 

Z laforyłsi jerozolimskiego 
p o l i c j a u s u n ę ł a o k u p u j ą c y c h r o b o t n i k ó w . 

ŁÓDŹ, dn. 6 października. — W fir 
mie Markus Kon strajk okupacyjny trwa 

V Ę G I E I * $ ! t | E W I N O B R A N I E 

zg iersk i chłop w stroju narodowym częstuje swą rodaczkę kiścią winogron. 

w dalszym ciągu. Mimo wysiłków czyn­
ników rządowych, jak Inspekcja Pracy i 
Urząd Wojewódzki firma odmawia wzię­
cia udziału w jakiejkolwiek konferencji. 

Stanowisko to, firma uzasadnia tym, 
że robotnicy bezprawnie okupują tereny 
fabryczne i oświadczyła, że do chwili trwa 
nia akcji okupacyjnej nie rozpocznie roz­
mów na temat żądań robotniczych. 

SPRAWA PODPISANIA UMOWY 
w przemyśle dzianym. 

ŁÓDŹ, dn. 6 października. — Dziś w 
Okręgowej Inspekcji Pracy odbędzie się 
konferencja w sprawie zawarcia umowy 
zbiorowej w przemyśle dzianym dla za­
trudnionych w szwalniach. Ponadto odbę­
dzie się jeszcze konferencja w sprawie . l i 
kwidowania zatargu w firmie Jerozolimski 
(Zakątna 34). W firmie tej w dniu wczo­
rajszym z polecenia Inspekcji Pracy usu­
nięto okupujących robotników przez orga­
na policyjne. 

Odbędzie się również konferencja w 
sprawie firmy Zylberberg (Rzgowska 27), 
Strajk okupacyjny w tej fabryce wynikł 
na tle zamierzonej likwidacji f irmy, której 
właściciel winien jest robotnikom około 12 
tys. złotych. •'* 

M a ł a Shirlesr Tempie 
H zachorowała na grypę. HB 

, NOWY JORK, 6.10. — Wśród a r t y - i wała również 8-letnia Shirlcy Tempie, któ 
stów filmowych, w Hollywood panuje od rą rodzice zabrali do swej wi l l i w Los An-
kilku dni epidemia grypy. M. in. zachoro- geles. 

• " oOo- • 

L e ś n i c z y u p o l o w a ł o r ł a . 
Królewski ptak przyleciał ze Szwecji 

KATOWICE, 6.10. — W lasach ks. Ho ścień na nodze z napisem ,,Ricksmuzeum 
henlohego na śląsku miejscowy leśniczy za I Stokholm", a zatem przyleciał na śląsk ze 
strzelił dużego orła. Orzeł posiadał pier- J Szwecji. 

o O o — 

Pożar farbiarni Najmana P — 

zagrażał budynkowi gimnazjum żeńskiego 
łr">n? fi i n r>-:/ „ — i - a -•• -< • • • 
ŁÓDŹ, 6. 10. — Dziś o godz. 8-cj rano 

wybuchł pożar w farbiarni zarobkowej Naj 
mana, mieszczącej się na posesji, stanowią 
cej własność sukcesorów Henryka Kinzlera 
przy ul. Gdańskiej 80. Farbiarnla zrjmuje 
małą oficynę 1-piętrową. 

Pożar początkowo nie wyglądał groźnie, 
samo jednak położenie budynku fabrycznej 
go stwarzało pokaźne niebezpieczeństwo. 

Posesja sukcesorów H. Kinzlera tworzy 
wielkie podwórze, które ma dwa wjazdy od 
ul. Gdańskiej 80 i Wólczańskiej 53. Wąs­
kie i długie podwórze zabudowane jest ze 
wszystkich stron licznymi oficynami i przy 
budówkami, w których mieści się kilka 
mniejszych fabryczek zarobkowych. Oficy­
ny te przylegają do posesyj sąsiednich. 

To też powstrly pożar groził przerzu­
ceniem się na sąsiednie oficyny mieszkal­
ne i budynek gimnazjum żeńskiego Pętkow 
skiej i Macińskicj. 

Straż pożarna, zaalarmowana wezwa­
niem do ognia, natychmiast zorientowała 
się w sytuacji i zaatakowała zagrożony 

objekt z 2 stron: od ul. Gdańskiej i od 
Wólczańskiej. Akcja, dzięki udziałowi 5 od 
działów straży pod kierunkiem komendan­
ta dr. Marksa i nacz. Kossa, trwała niewie­
le ponad pół godziny, po czym na miejscu 
wypadku pozostawiono jedynie 1 oddział 
który strzeże budynku przed niebezpieczeń 
stwem ponownego wybuchu ognia. 

Straty na razie nie są ustalone. Przy­
czyną pożaru była prawdopodobnie zbyt 
wysoka temperatura w suszarni. 

Wdowa po §. p. Drzymale 

Bliźni i i i i i i j wm 
BYDGOSZCZ, 6.10. — Wdowa po śp. 

Drzymale otrzymała jednorazową zapomo­
gę od zarządu miejskiego w Bydgoszczy 
w wysokości jednego tysiąca złotych. 

Kupiony znaczek F.O.M, 
tworzy m i l iony—pot rzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

f iP i t l . i iCE" 
7- my TYSZiEŃ 

Niebywałego sukce u I 

R E W E L A C Y J N A Z N I Ż K A G E N I Jednogłośna opinia cał . j Łodz i : WSZYSCY MUSZĄ ZOBACZYĆ 
wspaniały film erotyczny §0 M wspaniały film erotyczny 

54.. i 8 0 , S Z E S N A S T O L A T K A 
- w kinie „ K A L A C K " 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.13, 
franki szwajcarskie — 121.25 (za 100), 
framki francuskie — 17.19, za liry włoskie 
płacono 22 70. 
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PROSZKI BOLU GŁOWY 

SNOWIEC, 6 października. 
Olbrzymia winienie w biu wywołała wi»-
losc o wykrycia świł-tnie zakonspirowanej szko­
liła włamywaczy, istniejącej od dłuższego już 
• ii w DnlirowK'. 
Policja od pcwn*g» czasu obserwowała mocno 
• ji/ana działalność ki lku osobników, koiiict i 

u młodzieńców, którzy spotykali się w Dahiowic 
.sikaniu Stanisława Szewczyka przy ul. Wol-

&ki?j 24. 
.1 .-•/kanie to poddano ścisłej obserwacji, jc« 

dn .!: mimo wysiłków nie można było stwierdzić 
• <•• -i.:!u tejemnicaych zebrań. 

Co ki;;;u dni w mieszkaniu Szewczyka zbierało 
i.- wi !,-'e grono osób, obojga płci. Policja kilku­

krotnie składała im wizyty, podejrzewając ich o 
dość polityczna), jednak niczego nie wy-

Dopiero oncgdn.i policja zdołała zdemaskować 
zarówno Szewczyka, jak i jego gości. 

Otrzymano wiadomość, że w mieszkaniu Szew­
czyka przvbywa Stanisław Kwiatek, dawno poszu­
kiwany osobnik, podejrzany o dokonaniu napadu 
rabunkowego na niejakiego Raku. Nupadu dokonał 
Kwiatek, uzbrojony w rewolwer, z którego strzelał 
na postrach. 

Dom przy ul. Wolskiej otoczono kordonem p i -
l i i j i , po czym wywiadowry z bronią w ręku wkro­
czyli do n-.ieszk.inia. Kwiatka aresztowano. I ! l on 
tiik zuskoczony zjawieniem się policji, ie nic pró­
bował niwet stawiać oporu. 

W inicokaniu Szcwc/>ka przrpro.wudzono szcze 
| i łow| rewizję, która dała rewelacyjna wyniki. 

Zn-li-ziono bowiem w specjalnej skrytce praw­
dziwy magazyn różnych przyrządów do rozbijania 
kas pancernych. Między innymi policja mała 11 
dwie luitlc z tlenem i acetylenem, duże, stalowe 
nożyce z hartowanej siali szwedzkiej do ciecia że-
lii.ii, rękawice gumowe, wę^e, rałę kolekcję wytiy-
11: iv , przyrządy służące ilo robienia odcisków k!u-
r y /i.inków, u także odcisków palrów itp. Pierwia­

stkowe dochodzenia duło tak sensacyjne wyniki, 
wywołało zdumienie nawet wśród polirji. Oku-

z-\> *ię bowiem, żc w mieszkaniu Szewczyka znaj­

dowała się prawdziwa szkoła dla włamywaczy, wy­
posażona we wszystkie potrzebne przyrządy. 

Stanisław Szewczyk, który, jak się okazało, m.i 
bardzo bogate przeszłość, pełnił rolę profesora. On 
kiciouał szkoła i prowadzi! wykłady. 

W czasie drugiej r.wizji znuleziuno nawet stara 
kasę pancerną, na której robiono doświadczenia 
Jedyna w swoim rodzaju „akademia złodziejsko -
kasiarska"* posiadała dokładno ewidencję uczniów, 
zeszyty z zadaniami i rozwiązaniem oraz noty, sta­
wiane prz z „profesora". 

Ewidencja pozwoliła policji na aresztowanie u-
Ctniów szkoły złodziejskiej w osobach: Stanisława 
Kwiatka, Ireny Szrwczykowej, Ludwiki Pałuckie-
wiczówny, kochanki Kwiatka, małżonków Tomasza 
i Anny Zeganów oraz syna ich Czesława. Niewalpli 
wi- na nich nic zamyka się lista uczniów szkoły 
ku-iarzy. Za innymi władze wszczęty pościg. Ro­
zesłano na wszystkie struny listy gończe. Trzeba 
dodać, że wszystkich uczniów i absolwentów szkoły 
kusiarzy obowiązywał specjalny regulamin i statut, 
ilo którego bezwzględnie musieli się stosowJC. 

Absolwenci utrzymywali z „dyrekcję" szkoły ści 
sly kontakt, a część „zarobionych" pieniędzy wpła­
cali ua szkołę. W razie „wsypy" szkoła obowiazy-
wana była udzielać im pomocy. 

Szkoła kosiarzy abonowuła pismo „Nasze Ży­
cie", redagowane w Warszawie specjalnie dla prze­
stępców. Nu czele tego pisma siała żydówka z Ro­
sji, klóra ukończyła uniwersytet w Kijowie. Pismo 
to zostało przed kilku tygodniami zlikwidowane. 
W szkole kasiurzy w Dąbrowie znaleziono także 
w czasie rewizji kilka wzorowych podręczników, 
traktujących o c h m i i oraz składnikach różnych 
gatunków stali i żel-za. 

Juk wykazało dochodzenie, aresztowani ucznio­
wie szkoły posiadaj)} duży zasób wiadomości z dzie 
dżiny daktyloskopii. 

Wykrycie „szkoły" dla kasiarzy w Dąbrowic w> 
wolało zrozumiało wrażenie w całym kraju. 

Wszyslkirh aresztowanych osadzono w więzie­
niu będzińskim, a urządzenie „szkoły" przewiezio 

1 no samochodem do Wydziulu Śledczego w Sosnow-

ZYCIE PABIANIC 

mm BANDYCKI POD MIASTEM. 
pryszek uciekł z 14 obrusami 

W dniu onegdajszym na jadącego na rowe 
no hanolarza obrusami Asaulaka Stefana, za-
m. 'Sikałego wo WE! Dobrzeć pod Kaliszem do 
konano napadu rabunkowego. Gdy wymieniony 
znijdował się. pod miastom obok parku miej-
sk:< %q Woirtotici zatrzymany został przez jukio 
goś nieznanego osobnika, który w pewnym mu 
mencie tępym narzędziem uderzył go w głowę. 

Handlar/, wskutek uderzenia spadł z rowe 
ru ns ziemię, z czego skorzystał napastnik i 
w iadlflzy na rower szybko się oddalił. Do ro 
v i ; u przytwierdzona była paczka, zawierająca 
14 obrusów, wartości ogólnej około tysiąca zło­
tych, którą opryszek skradł razem z rowerem 

Zuchwałego opryszka poszukuje policja, 
t> • .-mając się podanego przez napadniętego ry 

WYSTĘP ZŁODZIEI MIESZKANIOWYCH. 
Do zakładu krawieckiego Mieczysława Cie­

plińskiego przy ulicy Kilińskiego 23, dostał się 
przez okno od ulicy złodziej mieszkaniowy, któ 
r\- pnszał pakować w tlomok różnetro rodzaju 
r- • :zf, jak palta, ubrania i t.p., znajdujące sie 
w szafie. 

Na tej czynności na szczęście, właściciel zła 
pał złodzieja, którego po odebraniu tłomoka 
z ubraniem oddał w ręce policji. 

Złodziejem okazał się niejaki Władysław Ur 
baniak, zamieszkały w miejscowości Knłv pod 
Łodzią. Osadzor.o go w areszcie miejskim do 
d; pozycji sądu. 

Drugiej i tvm razem udanej kradzieży ml o 
Kzk.anio-wej dokonano w mieszkaniu Mnrzyszka 
Jann, zamieszkałego przv ulicy Rugaj 24, któ 
rev,iu jakiś nieznany osobnik skradł podczas je 
ev> nieobecności 140 złotych w gotówce. 

SPRZECZKA DWU PRZYJACIÓŁ 
Dwaj przyjaciele Zagrabski Konrad (Kon­

stantynowska 48) i Słowiński Feliks (Kościel­
na 10) spotkali się na ulicy Bóźnicznoj,' gdzie 
przystanęli i wdali się w pogawędkę. Coś tam 
jednak musiało zajść między nimi, bowiem po 
wstała między nimi kłótnia, awantura, a wre 
szcio bójka. 

Przy tej okazji obaj wyt łuk l i szyby " ' o-
knach na szkodę Wajntrauba. 

Interwencja policji była konieczna. 
KRADZIEŻ KRATY. 

Na ulicy Legionów na razie nieujawnieni jo 
szcze złodzieje skradli kratę żelazną « i kona 
łu ulicznego na szkodę Zarządu Miejskiego. 

SIEDZIAŁ NA ŻYWYCH £IELĘTA< 
Rzeinik żyd..--' 1:i Knzdnn .Tndn, żarn 

ły przy ulicy Kościuszki 1 wfózl skrępowane 
żywe cielęta na rzeź i trzymał je pod siedze­
niem M wozie. . ';• 

Zauważył to policjant i pociągnął rzeźnika 
do odpowiedzialności karnej za znęcanie się 
nad zwierzętami. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
Miejski Kinematograf Oświatowy dziś po 

raz ostatni „Detektyw z Honolulu". 
Od czwartku do niedzieli piękny f i lm kolo­

rowy ..Tańczący nirat" . 

ŁÓDŹ, dn. 6 października — Sprawca strasz 
iiego czynu, chory umysłowo Józef Austriak, 
zamieszkały przy ul. Rzgowskiej 139, który 
wyrzucił z mieszkania prze okno z drugiego 
piętra swego 11-letniego synka Józefa i spowo­
dował jego śmierć, a następnie sam wyskoczył 
przez okno. przebywa w szpitalu Ubczpieczal-
ni Społecznej. Stan zdrowia tejro tragicznego 

desperata jest w dalszym ciągu bardzo ciężki. 
Nie jest pewne, czy da się Utrzymać przy ży­
ciu Józefa Austriaka, gdyż odniósł on powikła­
ne połamania kości obu nóg, cięikie potłucze­
nie całego ciała oraz wstrząs mózgu. 

Maty Józio Austriak został pochowany. Za 
jego trumna, szły liczne rzesze mieszkańców z 
całej dzielnicy rzgowskiej. 

Zg.erzais.ii spadł i rusz owania. 
K R O N I K A P O G O T O W I A U A T U N K O W S O O 

ŁÓDŹ, dnia 6 października. — Na Placu 
Kościelnym wypadł z tramwaju jakiś mężczyz 
na i doznał głębokiej rany tłuczonej głowy o-
raz ogólnego potłuczenia. Zawezwany lekarz 
pogotowia stwierdził, że nieostrożny pasażer 
jest pijany do utraty przytomności. Ponieważ 
nie posiadał przy sobie żadnych dokumentów, 
pozwalających na stwierdzenie jego tożsamo­
ści, umieszczono go do czasu wytrzeźwienia w 
szpitalu. 

— W mieszkaniu rodziców przy ulicy Mio­
dowej IG otruła się karbolem w celu samobój 
czym 17-letnia Janina Jóźwikówna. Młodocia­
ną desperatkę umieścił lekarz pogotowia ratun 
kowego w stanie ciężkim w szpitalu w Rado/ i 
szczu. 

Przyczyną zamachu miał być brak pracy. 
— W podwórzu przy ulicy Gdańskiej 101, 

w czasie remontu domu spadł z rusztowania 
CS-letni robotnik murarski. Sylwester Szymoch 
zamieszkały w Zgierzu, przy ulicy Łęczyckiej 
75. Szymoch doznał złamania kręgosłupa i ko­
ści miednicy. 

W stanie bardzo groźnym ,przewieziono o-
fiarę wypadku do szpitala św. Józefa. 

— W mieszkaniu własnym przy ulicy Wod 
nej 15 otruł się nocy dzisiejszej 23-letni bezro­
botny Jerzy Jcster. Lekarz stwierdził, iż de­
sperat wypił znaczną ilość kwasu solnego. Po 
zastosowaniu antidotum lekarz pogotowia prze 
wiózł Jastera w stanie bardzo ciężkim do szpi 
tala w Radogoszczu. 

Słodka wyprawa złodziei 
zakończona gorzkim wyrokiem sądowym. 

ŁÓDŹ, dniu 6 październiiea. — Na samo­
chód, rozwożący czekoladę f i rmy E. Wagner 
dokonano iście amorykuńskiego napadu. Oto 
gdy samochód znalazł się na Szosie Pabiani­
ckiej jakiś osobnik wskoczy! nu uuto i zrobiw­
szy otwór łomem w ścianie wyrzucił większą 
paczkę czekolady . 

Ujęty przez policję, stanął wczoraj przed 
sądem grodzkim w Łodzi, odpowiadając za kra 
dzież czekolady, wartości 762 zł. 

Jest to Michał Marczak, zam. w Łodzi. Razem 

a Kiuiu i ia\ju£*t unia o pazuzic 
go. I cowników Rzoźni Miejs] 
CH. 1'ołuckn, o ^warc ie u!< 

| polne femltatry, elbowlrr 

KUPTĘ samochód 6-cio osobowy 4 cyl in­
drowy w dobrym stanie. Wiadomość W. 
Sitek Łódź, Park Helcnów. 

DO SPRZEDANIA na rozbiórkę sz.opa-
stajnia i parkan. Budowa — Lecznicza 12. 

Zebrania t ramwajarzy , 
ŁÓDŹ, dnia C października. — Jak wiudo 

mo w związku, z akcją pracowników tramwa­
jów miejskich o podwj żkę płac, związki zuwo 
dowe postawiły termin otrzymania od Dyrek­
cji K.E.Ł. do dnia 7 bm. 

Na dzień ten zwołane zostały dwa ztbra--
nia tramwajarzy — dla zmiany popołudniowej 
— rano, zaś dla zmiany przedpołudniowej — 
wieczorem. 

Na zebraniach tych zapadną decyzje odno­
śnie dalszej akcji. 

UMOWA ZBIOROWA 
w Rzeźni Bałuckiej. 

ŁÓDŹ, dnia G października. — Akcja pra-
jskiej nr 2 (d. Rzeźnia 

kładu zbiorowego dała 
m, układ ten został za 

warty^-prey czym pracownicy uzyskali: zmianę 
płac z systemu dniówkowego na płace tygod­
niowe, przyznano im urlopy czterotygodniowe, 
po przepracowaniu jednego roku, oraz zasiłek 
chorobowy w okresie otrzymywania analogicz 
nego od Ubozpleczalni Społecznej w wysokości 
różnicy między otrzymywanym od Ubezpieczal-
ni , a pełnym uposażeniem. 

z nim zasiadł na ławie oskarżonych brat jego 
Władysław, odpowiadając za udział W kradzie 
ży i zbycie czekolady. 

Sąd Grodzki skazał Michała Marczaka na 8 
mies. więź., Władysława zaś na G mies. plus 
50 zł grzywny. 

KRADZIEŻ METALU. 
. Józef Grządka, robotnik fabryki galanterii 

metalowej Ginthera (Kątna 5) za systoinatycz 
ną kradzież kawałków metalu i drobnych przed 
miotów skazany został na 2 tygodnie aresztu 
z zawieszeniem wykonania kary. 

• W Ł A M A N I E DO B U D K I . 
Wywiadowca policji śledczej, Marian Jurków 

ski, zauważył k i lku podejrzanych osobników, 
kręcących się około budki z papierosami na ro 
gu ulicy Baudurskiego i Alei Kościuszki, Gdy 
ich minął posłyszał trzask wyłamywanego zam 
ka. Biegiem wrócił więc do nich, lecz pomimo 
wezwania do zatrzymania się osobnicy ci zbie­
gli , , przy czym jeden z nich, Hugon Dyrterfeld 
lat 2G, pobiegł w ul. Bamlurskiego. Wywiadów 
ca puścił się za nim w pogoń i ujął go. 

Wczoraj Dyrterfeld stanął przed sądem. Po 
nieważ jednak wywiadowca mógł się pomylić co 
do udziału w przestępstwie obecnego oskarżo­
nego wskutek ciemności, jakie panują na oma 
wlanym odcinku — sąd oskarżonego uniewin­
ni ł . 

C H Ł O D N E . N O C E . 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁODZ. dn. 6.10. — Dztś o codz. 9-e| rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 10 stopni 
POWYŻEJ zera. W CLASU nocy ubiegłej najniższa 
ciepłota wynosiła plus 6 stopni. Ciśnienie baro 
metryczne wzrosło do 761 milimetrów co zapo­
wiada stopniowe wypogodzenie. Wiatry półno­
cno - wschodnie. 

D0PC&YCH. 
ZE 2NAKIEM 

FAB B..-

-^^'PRZEZIĘBIENIU 
w GRYPIE i KATARZE 

ZYCIE ZGIERZA 

ReduKcfa robotnitców sezonowych 
Zapowiadana przez Zarząd Miejski redu'k-1 szło 200 robotników nie przystąpiło 'lo pfa-

c:ja robotników sezonowych niestety doszła I cy. Są to przeważnie tacy, kiórzy nabyli pra-
do skutku. W bieżącym tygtitinłu już p r z r > 

rtfflakcia nie odpowiada 
Doktór Medycyny 

Gustaw mm 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
p o w r ó c i ł 

u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
u KapJ4rkowskiega65.te3.172-33 

(Ró^ Lubelskiej), front I piętro. 
• r. yjmuje od <j. V do 1 w poł. i od 3—8 w. 

j a a B B a a j a l M M B W M M B 

i E C I N I C A 
! ••',,V"ŃA uszy. nos, gardłu i płuca 

OTRKOWSKA 6 7 , teł. 127-81 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne moczopłc iowe 

i s k ó r n e 
6-go S i e r p n a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

ze s t a ł e m i 
ł ó ż k a mi 

I-! r. a> 6.30-S w. prayjm. Dr. K.kowslri. Przy lecznicy 
oayaay |esi Uabinet KoentEcna do wszelkich urześwie-tlań . i • \ Wezwania na miaat. 

Dr S. SZTYLERNAN 
chor. kobiece i akuszeria 
p o w r ó c i ! 

Żeromskiego 41, 
przyjmuje od 3 — 8 wiecz. 

te le f . 
206-62 

Dr med. 

H BORNSTEINOWA 
c h o r o b y k o b l e c ę i a k u s z e r i a 

S R Ó D E S I Ś C F S L C A 29, tel. 134-90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

D r H E L L E R 
jpec. chorób wenerycznych, nioczopłcio-

wy<."b i skórnych. 
RAUGUTTA 8. Tel. 179- . w l . 

Drzyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

Dr med. 

K L A C Z K O W A 
OL I N ' C L * J I CHOROBY T O Ń E C ! 

P I O T R K O W S K A 9 9 , 
tel. 2 1 3 - 6 6 . 

_jy,m. codz. od 10—12 i od 5—8 po pol , 

Dr mad. 

O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

Cegielniana 11, 
Telefon 238-02 

P r t y l m o l e o d g a d . tt—12, a d ł—» w a l . dd . l * 
ł śwle,ta ud godz. 9—L 

Dr med, 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 

S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 — 4 popoł. 

AKUSZERKA Mastalesz przyjmuje psnie 
miejscowe, przyjezdne, udziela porad. 
Rużyckiego 3 (dawniejsza Fijałkowska). 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b e c e 

B A Ł U C K I R Y N E K 3 TELEF. 148 -80 
priyimuje od 4—7 wiecz. 

P r z y c h o d n a 

WENEROLOG1CIN& 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny eablnnt kosmetyczny. 
Czynn. od 9 r. do B w. ['anlo przyjmuje lek.rz-kobleta 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

O r H E N R Y K O W S K I 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

s k ó r n y c h • kob iecych 

Ul. TRAUGUTTA 9, ^ 
p r s y j n a l a od S - 1 1 r .<!•, od 6—• wlecz , 
w n l u d r l e l . I ł w i e t a od t —12 39, po p <> 

19 mw w + 

Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul . Cegielniana 4 t c l . 100-57 
przyjmuje od 8 do 1-ej i 5 — 9 wiecz. 
Niedz. i święta od Rodz. 9 — 1 w poł. 

Dr med. N I T E C K I 
choroby skórne weneryczne 

• moczopłc iowe. 
NAWROT 3Z, iront, I piętro — Tel. 213-15 
p r z y i snuje od S—9.30 r. i od 5.30—9 w 
w n i e d z i e l e i i v t { . G d S dc >'t vv p o i 

Lecznica „OMEGA" 
G Ł Ó W N A 9 , telefon 142-42. 

urzyjtuuju lekarze we wsz.yatliicb specjalnościami 
^ a b . n e t Dentys tyczny 

nalizy e k a r s k i e , znat rzyu i i i e n g i " 
lampa k w a r c o w a , d | a t e . m j ą i t. d. 

I ' O S A D A 3 x i . 

wo do zasiłków zimowych Funduszu" Pracy, 
jak również i ci, którzy nie mr.Rliliy już w 
roku b. nabyć uprawnień do zapomogi pic-
nrężnej t. j . nie wypracowaliby* 104 dni w 
(̂5 tygodniach. Beda oni również korzystali 

z zapomogi żywnościowej zimowej. Wresz­
cie zwolnionych zostało zaledwie kilkunastu, 
którzy uzyskali prawo do zapomogi pienięż­
nej. Pracują na rebotach publicznych jeszcze 
ci, którzy maja możność nabycia prawa do 
zapomogi pieniężnej. Z chwilą nabycia — 
będą stopniowo redukowani. 

CHÓR JURANDA. 
W poniedziałek i wtorek występował w 

Zgierzu znany powszechnie „Chór luranda". 
Doskonały ten zespół popisywał sie swymi 
niezwykłymi umiejętnościami w poniedziałek 
wieczorem, zaś we wiórek dawał występy 
dla miejscowych sĄól średnich. Publiczność 
zachwycona piosenkami chóru, nagradzała 
wykonawców burzliwymi oklaskami. NajbaT 
dz'iej podobały się utv>ory luranda „Na per­
sem rynku" \ „Radioaparat". Chór wyjechał 
ze Zgierza do Łęczycy, Rdzic wystąpi dzisiaj. 

NOWE WŁADZE 7.W. LEGIONISTÓW 
PUŁAWSKICH. 

Władze centralne Związku Legionistów 
formacji Puławskiej zawiesiły w działalnoś­
ci okrrjrmyy zarząd tej organizacji w Łcdzi, 
manując jednciczcśnic komisarza dla upo­
rządkowania agend zwinzAowych oraz nrze-
prov/adzenic wyboru nowych władz. Komi­
sarzem został zgicrźanin p. Jan Fołuler. 

Dr med WŁODZIMIERZ 

Ż A D Z I E W I C S 
STOMATOLOG 

chor. 1 chłrurj-a jamy ustnej 1 zębów. 
telef. 
125-26 

Dr K l i n g e r " 
s p e : chor. i t k s u a l i i y c h wenerycznyc' -

1 a k ó r u y c i i (w loaów) 
A n d r z e j a 2 TEL. 132-28. 
"rzyunule od!) — 11 o I (4 B wi«cz 

DURKOWSKI Tomasz, zam. w Rudzie Pa 
bianickiej, zagubił kwit kaucyjny Nr. 
48299 z dn. 6.JII 1928 r. na zł. 15 wydany 
w Elektrowni Łódzkiej. 

ZDARZENIA I WYPADKI. 
(—) „Daily Herald" donosi o wykryciu wiel­

kiego spisku arabłkf.-go, którego celem było pio-
klainowimic cesarstwa urab.-kiego, obcjuiUjjcego 
Syrie, Palestynę* Transjordanie? i Irak z wielkim 
muftim Jerozolimy, jako wladc? na czele. 

(—) Prezydent Roo»;'velt wygłosił w Chicago 
wielkę mowf, tratfiiiilowang przez radio na eub} 
Amerykę, w k:óre.j pt .'cv itiywał możliwość wojny 
i weingniccio. do niej również Stanów Zjednoezu-
nycb. 

W Londynie przemówi nie to traktowane jest 
jako zapowiedź gotowości prowadzenia wj.iólnej 
nkcji z Wielko Brytania i Francja;. 

(—) Aresztowana w Iłerli-ne 3fi-lctnin hrabin. 
Wielopolska, Włoszka z pochodzenia, żona Józefa 
br. Wielopolskiego, została oskarżona o szpiego­
stwo no rzecz Sowietów. 

(—) Na wszystkich wyższych uczelniach w \S nr-
sznwin wprowadzony był wczoraj podział ławek. 
Żydom przydzielono ławki nieparzyste po Jednej 
stronie sali wykładowej, chrześcijanom parzyslw. 

(—) Podczas wczorajszego koncertu na I .O.N. 
Marszałek Śmigły . Rydz udekorował Jana Kiepurę 
Złotym Krzyżem Zasługi. 

(—) Wczoraj Prezytf-nt I I . P. w obecności Mar-
•zatka Śmijrłego - Rydla przyjgł na Zamku premie, 
ra Składkowskiego i wicepremiera Kwiutkowskiepo, 
którzy referowali o bieżących pracach rzudu. 

(—) W Warszawie ziniirl nagle podczas urzędo­
wania inspektor P. P. Władysław Sobolewski. 

(—) Władze szkolne w Warszawie noszę się z 
zamiarem zmilknięcia szkół w zwigzku z Merzacf 
się epidemia szkarlatyny. 

(—) W Wydziale Karno . Skarbowym Sadu 
Okręgowego w Warszawie rozpoczął się wczoraj 
wielki proces o przemyt jedwabiu, koronek iip. 

Oboli zawodowych przemytników aostedll na 
ławie oskarżonych kupcy x „królem jedwabiu" — 
Rlauszyldcm na czele. Akt oskarżenia zarzuca im 
przemyt z Niemiec wlclkirh partyj towaru. 

(—) Większość łydowska w lwowskim i kra­
kowskim Związku L:-kurzy postanowiła na zjazd 
do Poznania delegacji nic wysyłać i utworzyć nowy 
związek lekarski, który obejmie przeważnie leka­
rzy - żydów. 

(—) Prace przy budowie now.-j l ini i kolejowej, 
która ma dać najkrótsze potoczenie Warszawy z 
Sandomierzem, zostaną, rozpoczęte na wiosnę. 

Zbudowana zostanie nowa linia nu odcinku Pu­
dom — Ostrowiec przez liżę, co skróci odległość 
0 "10 kilometrów. 

Z Ostrowca linia pójdzie na Opatów (17 km), 
skąd zaś rozwidli się: jedna pójdzie do Sandomie­
rza, druga do Kończyna, w powiecie stupnirkim. 

(—) Wczoraj zostało ogłoszono orzeczenie ar­
bitrażowe w przemyśle hutniczym, przewidująca 
podwyżkę płuc. o 6 proernt. 

(—) Dziś odbędzie się tygodniowe posiedzenie 
kolegium magistratu. 

(—) W czwartek odbędzie się posiedzenie. Ra­
dy przybocznej ra. Lodzi. Program: wybory uo ko-
misyj 1 sprawozdania komisyjne. 

(—) Wczoraj pracownicy miejscy przedłożyli 
.ltjfiCHfczsdcuUiwL iyjulłiWłJUmMI. "iac" ta. 

1. Podwyżki poborów o 11) procent, 2. Wypła­
cenia 13 pensji, 3. Podwyżki dodatku komuuulnc-
go o 5 procent, 4. Skasowanie podatku specjalnego, 
5. Oddłużenia pracowników. 

W odpowiedzi wiceprez. Kozłowski zukonmni-
kow&ł, ze sprawa skasowania podatku specjalnego 
jest ob.cnie rozważana w m:i;::-tracie wui»zuu-kim 
1 ie Zarząd Miejski w Lodzi załatwi tę sprawę luk, 
jak usiali jq W arszuwa. Co do innych postui.ilów, 
Zurzud udzieli odpowiedzi po tygodfliu. 

(—) Wiccstarosta grodzki w Łodzi, p. Jan Ka­
lata, został miuuowuny sturosia powiatowym w Tłu­
maczu, województwu stanisławowskiego. 

(—) Wczoraj zaprzysifiono sześciu maklerów 
giełdy mięsnej w Łodzi. 

(—•) Jt. Więźniowie Polityczni w Lodzi uchwa­
l i l i protest przeciwko antypolskim gwałtom w Gdań 
sku. 

(—) Na łuwie oskarżonych w Sadzie Okręgo­
wym w Łodzi zasiadł wczoraj b. kierownik oddzia­
łu rachunkowo . kaiowega w V Urzędzie Snaibo-
wym w Łodzi, 33-letni Henryk Rebzuu. 

Doklaihie badania wykazały, że w kslp. 
encli figurowało ponad 80.000 zł fikcyjnych nadpłat 
ze strony pode.tników. Przeciwko Rebzdzie wdro-
ioao dochodzenie i ustalono, że jedynie dzięki Uon 
troli w porę uchroniono Izbę Skarbów* p rzcd -tra­
tami na sumę 80.000 złotych. Nadpłaty fikcyjne f i -
gurowuly nu koncie firm Ducia Brzezińscy, Urius 
i Innych, przeważnie żydów. 

Dalej ustalono, że Iłebzda niektórym płatnikom 
s n"« oferował sporządzenie nadpłaty i umożliwi-nie 
korzystania z alg podatkowych, tak: w jednym wy 
padku za śniadanie, na które niezwłocznie udnno 
się do restauracji, innemu za 60 zł w gotówce. Na 
rozpruwę powołano 28 świadków, a ponadto zgro­
madzono tyle materiału księgowego, że rozprawa 
przeciągnie się dwa dni. 

(—) Walkę z hałasem w Łodzi podejmie specjał 
ny komitet, powołany przez Tow. Przyjaciół Łodzi 

Partach ratfafąc psa 
s a m zriiSilaasfi: ś m i e r ć . 

SIERADZ, 6. 10. — Kaliski samochód 
ciężarowy braci Muller Nr. 45.703 jadąc w 
stronę Sieradza obok wsi Słómków Mo­
kry najechał na 16-letr,iego Kolasę, pastu­
cha pasącego bydło zabijając go na miej­
scu. 

Jak twierdzi szofer pastuch w ostatniej 
chwili skoczył P r m l samochód na ratunek 
psa, któremu groziło przejechanie 

Szofera aresztowano. 

Dzisieisze H O 3 I I I § H A I G . 
ŁÓDŹ, dnia 6 października. — Dziś referat 

prasowy Starostwa GrodŁkiego nakazał konf i ­
skatę następujących pism: Kurier Łódzki, Czas 
ABC, Przodownik Wiejski, Biuletyn Polskiej 
Agencji Agrarnej i Biuletyn Agencji Echo. 
mm • 3£i | g| H MaHHHŁi i HIB | | HHMMMlBMWm 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube, natural­

ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani­

sław", Główna 33 w podwórzu, teł. 232­33 

TRWAŁA ondulacja ceny najniższe, pierw­
szorzędne wykonanie, dziesięcioletnie ^do­
świadczenie na trwalej. Żeromskiego 93. 

http://%fAi.CJ.ff
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D u m n i p o t o m k o w i e „ f i r l i c h P i ó r " 

Wierność i okrucieństwo 
o n K E C H C C DO „ B S A Ł Y C H TWARZ*"* 

Alberta, we wrześniu. 
Dokoła przejrzystej tafli jeziora o kapryś 

nych brzegach, rozciąga się preria. W od­
dali drzemią ciemne kolosy górskie o szczy 
fach pokrytych wiecznym białym płasz­
czem śniegu. Z drugiej strony szumią o l ­
brzymie sosnowe lasy. 

Jesteśmy w Alberta, o czterdzieści md 
°d gór Skalistych. Tu i ówdzie spostrze­
gamy „wigwamy" Indian ustawione u stóp 
wielkich świerków. Przed nimi widnieją 
krzyżowane slupy, dźwigające wielkie ko­
tły z jedzeniem, nad rozpalonym ogniskiem 
zasilanym przez jakąś czerwonoskórą nie­
wiastę. 

Oto zbliżają się trzy dumne postacie 
cżerwonoskórych mężów, odzianych w bia 
*e> welnirtnc chusty, o jaskrawych lampa­
sach i noszących na swych hebanowych 
włosach grzebienie z piór kogucich. Ich 
dumny i przenikliwy wzrok zdaje się szu­
kać tylko na olkoło postaci wroga — białe­
go człowieka, z ukazaniem którego cała 

Z ę b y j ale p e r 
ią cennym darem natury. Zacho­
wajcie więc ten dar przez staran­
ne pielęgnowanie zębów pastą 
Chlorodont, odpowiadającą wszel­
kim wymogom h i g i e n y . 
Chlorodont zapobiega tworzeniu 
*ię szpecącego i groźnego dla zę­
bów osadu. Przez Chlorodont 
|>iękne, zdrowe • Uniąco-biale 
«cb/. Pamiętajcie więc zawsze* 

Rano, jako pierwsze, 
wieczorem, jako ostatnie 

j C f f l b r o d o n t 
i5—•>—'» p a s t a do zębów 

ludność osady zamyka się w swych namio 
tach aby śledzić go bacznie z oddali, przez 
niewidoczne z zewnątrz szpary. Kiedy bia­
łoskóry intruz znika z pola widzenia, życie 
obozu rozpoczyna się na nowo. 

Kiedy przybyłem pewnego razu do obo­
zu, aby nabyć kilka przedmiotów z pereł 
i rogów bawołu, dłuższa czas błąkałem się 
i nie mogłem spotkać żywej duszy, dopie­
ro zaprzyjaźniony z moim towarzyszem 
szef indiańskiego obozu, wybawił nas z 
kłopotu, ukazując się naszym zniechęco­
nym już i zmęczonym oczom. Od tej pory, 
kiedy już zapoznaliśmy się z resztą Indian, 
nikt już nie chował się na nasz widok. 

Indianin jest urodzonym i zamiłowa­
nym jeźdźcem. Dosiada go jednym sko­
kiem, trzymając się grzywy rumaka bez 
uzdy. Prowadzi konia za pomocą uścisku 
kolan, albo pochylenia ciała w prawo lub 
w lewo. Najczęściej jeździ stylem pośre­
dnim pomiędzy truchtem, a galopem, nie­
raz w ciągu długich godzin i bez odpo­
czynku. 

Indianin jest stuprocentowo mięsożer­
ny, gdyż karmi się trzy razy dziennie ty l ­
ko mięsem, czasami gotowanym, często je 
dnak surowym. Po ubiciu jelenia, bawołu 
lub innego zwierzęcia, dzieli go na cienkie 
kawałki, po czym rozwiesza na drzewie, 
aby wyschło. Można sobie wyobrazić jak 
wygląda ono na drugi dzień wyschnięte 
wprawdzie, ale i całe zanieczyszczone 
przez muchy i inne owady. 

Indianin potrafi być przyjacielem. Jeże­
li mu ktoś dkaże przysługę, potrafi mu się 
odwdzięczyć z nawiązką i będzie od tej po 
ry wiernym i oddanym towarzyszem. 

Biada jednak temu, kto wyrządził mu 
krzywdę! Padnie z pewnością prędzej, czy 
później ofiarą Indian. Nie można powie­
dzieć, żeby Indianin odznaczał się czystoś­
cią. Myje się wprawdzie czasami, ale mo-

D i a m e n t w p s i m ż o ł ą d k u 
Odzyskana zguba. 

Wydarzyła się w Toronto ciekawa a zara 
zem zabawna historia. Podczas zabawy z 
psem niejaka pani Webb zauważyła, iż wy 

' padł jej drogocenny diament z obsady pierś 
scienia. Kobieta na razie nie przypuszcza­
ła, że pies jej połknął diament, kiedy jedna 
kowoż po trzech dniach poszukiwań w po­
koju diamentu nic znaleziono zabrała psa 

do weterynarza, który poddał go promie­
niom elektrycznym Roentgena. Naświe­
tlenie ujawniło, żc diament spoczywał je­
szcze w psim żołądku. 

Po dokonaniu operacji na piesku, pani 
Webb otrzymała diament z powrotem, a 
pies za oddanie diamentu otrzymał dodat­
kową porcję psich biszkoptów. 

O Q O 

żna na palcach policzyć okazje w których 
tego „oorządku" dokonuje. 

Czy okrucieństwo leży w charafkterzc 
Indianina? Sądzę, że na to pytanie należy 
odpowiedzieć twierdząco. Jako dowód te­
go może służyć następujący fakt: 

W pewnej rodzinie indiańskiej zaszedł 
wypadek wymordowania całej rodziny 
przez ojca wariata. Z masakry tej uratowa­
ny został jedynie mały chłopiec, którego 
wzięło na wychowanie indiańskie małżeń 
stwo, nie posiadające dzieci. Trzeba trafu, 
że w tydzień po tym fakcie umarła żona l i ­
tościwego Indianina. Ten ostatni osądził 
to, jako widomy znalk gniewu bogów i po­
stanowił zgładzić chłopca, którego uważał 
za przyczynę nieszczęścia. Ponieważ zwy­
kła śmierć wydała mu się łagodną ofiarą, 
zostawił chłopca nagiego nad brzegiem 
rzeki, bez pożywienia i napoju po czym 
sam rozłożył opodal swój namiot, skąd ob 
serwował wysiłki chłopca w celu utrzyma­
nia się przy życiu i przeciwstawiał się 
wszelkim próbom ucieczki. Po kilku dniach 
przechodzący tamtędy przypadkowo misjo 
narze, odwrócili na chwilę uwagę Indiani­
na i wybawil i chłopca z opresji, nie zdało 
się to już jednak na nic, bo wycieńczony 
głodem i zimnem wyzionął wkrótce ducha. 

Kobieta indiańska jest uważana za 
stworzenie niższego gatunku i używana do 
wszelkich najcięższych posług. 

Ciekawym zwyczajem wśród nich, jest 
nadawanie nowonarodzonemu dziecku, 
imienia rzeczy, na którą matka spojrzała 
po raz pierwszy po porodzie. Tym się t łu­
maczy nazwiska Indian, brzmiące dla nas 
nieraz komicznie i dziwacznie, a złożone 
przeważnie z dwóch słów; rzeczownika i 
przymiotnika a więc: „Zielone pióro", „By 
stra rzeka", „Czerwone niebo", „Czarny 
kruk" itp., zależnie od okoliczności w ja-
kieb dane dziecko przyszło na świat. 

Indianie odznaczają się naogół dodat­
nimi charakterami, jednak ciemnota, połą­
czona z zabobonem i ciągła obawa przed 
białym człowiekiem wyzwalają z niego czę 
sto dzikie instynkty i drzemiące na dnie 
duszy okrucieństwo. Janowski. 

Nowy Świat 19, 
K r a k o w i e , 

Cenłrala: V/crszawa. 
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Strajk mamuś i dzieci. 
Źle się zaczął rok szkolnu we Francji. 

l-szy października był dniem rozpo-, niedaleko Lambrai, gdzie zastrajkowaty 
częcia nauki w szkołach powszechnych we j znowu dziewczynki. Zaząd 
Francji. 

Nie wszędzie jednak ten powrót do 
szkoły odbył się gładko jak należało przy­
puszczać. 

W Bettignies, kolo Maubcugc, w malej 
wiosce blisko granicy belgijskiej, zastraj-
kowały dzieci, a raczej rodzice odmówili 
wysłania ich do szkoły, żądając przeniesie 
nia nauczycielki. Nie zarzucają jej nic z 
życia prywatnego, tylko uważają, że spo­
soby nauczania były niedobre i wiele dzic 
ci jest wskutek tego zbyt opóźnionych w 
nauce. Na 24 uczniów stawiło się do sńio-
ły 10. Inspektor bada te sprawę. 

To samo stało się w Yillcrs-Guislain. 

W m 

przeniesienia nauczycielki, czyniąc ją od­
powiedzialną za słabe wyniki nauki przy 
egzrminach do „Certiticat d'htudes". Są 
tu dwa obozy, jedni za pozostawieniem na 
uczycielki, drudzy za jej przeniesieniem. 

W czasie gdy nauczycielka oczekiwała 
na swe uczenice, rozpoczęła się manifesta­
cja niezadowolonych rodziców przed szko­
łą. Rzucono nawet petardy na podwórze 
szkolne. Żandarmeria przeprowadza do­
chodzenia. 

W Marcschcs, w okręgu Avesnes, rada 
departamentalna dep. Nord postanowiła 
utworzyć drugą klasę w szkole dla chłop­
ców, gdyż jeden nauczyciel musiał uczyć 
GO uczniów. 

Drugi nauczyciel nie przybył w dniu 
otwarcia; wszystkie mamusie zebrały się 
więc przed szkołą i rozpoczęły strajk. 

Na skutek interwencji posła Thomasa, 
inspekcja szkolna przyobiecała zamiano­
wać drugiego nauczyciela i krótkotrwały 
strajk został zakończony. 

ALEKSANDER SZACH. 

L E T N I S K O 
W POLSKIM 
D W O R Z E 
Powieść powakacyjna. I I 

Jolince z pa„j i zabrakło tchu. 
Towinowski kiwał z niedowierzaniem głową. 

, — Zobaczymy... 
Jolinka spojrzała na niego nie mogąc zrozumieć dla­

czego niedowierza jej zapewnieniom. 
— Ach pewno znów przekorność nie pozwala mu 

przyznać mi racji. Czegóż on się ze mną znowu kłóci — 
wybuchnęła w myśli i pobiegła do matki. 

Ledwie zaczęła wyjaśniać hrabinie o co chodzi, 
wszedł pan Stefan. Gdy Jolinka zażądała kategorycznie 
wydalenia „generałowej", mruknął niezadowolony: 

— Czego ten Towinowski wpycha nos gdzie go nie 
proszą. To nie są jego sprawy. 

— Jakto, tatusiu! Przecież on oddał nam wielką usłu­
gę. Bez niego okradaliby nas dalej haniebnie. 

• - Oddz*. czy nie oddał, w każdym razie narobił kło­

potu. 
Jolinka spojrzała ze zdziwieniem na ojca, potem p.ze-

niosła wzrok na matkę. Oboje wydawali się zaambaraso-
wani. Widać było, że godzą się z wiadomością o kradzie­
żach służby, ale nie podzielają jej oburzenia. 

— Ostatecznie, moje dziecko — rzucił pojednawczo 
ojciec — to nie są takie wielkie rzeczy. Jakiś kawałek 
słoniny, trochę masła, czy czegoś tam, to nie są powody 
do wyrzucenia „generałowej". To się może nieraz zda­
rzyć. Po co robić z tego zaraz wielki proces. WybesMać 
i koniec. Co? 

Hrabina poparła męża: 

— „Generałowa" służy już dwadzieścia z górą lat, 
ma swoje słabe strony, ale jest doskonałą klucznicą i nie 
wiem nawet jakbym sobie dała radę bez niej i bez jej 
męża. Przecież Mikołaj jest nam koniecznie potrzebny. 

— Więc cóż rodzice chcą dalej robić? — zapytała 
zbita z tropu Jolinka. — Mamy się dawać nadal okradać? 

— Moja droga, jesteś w gorącej wodzie kąpana — 
odparł hrabia, rozdzielając sylaby, jakby chciał zyskać 
w ten sposób czas do namysłu. — Musimy ci się przy­
znać, że nie możemy się rozstać z Mikołajem i jego żoną 
No, nie możemy, — powtórzył. — Obojgu jesteśmy win­
ni, bo od trzech lat nie zapłaciliśmy im ani grosza pensji 
Składają u nas swoje oszczędności i na razie nie możemy 
im ich zwrócić. 

Jolinka nic nie odpowiedziała. Dowiedziała się o tym 
po raz pierwszy. Wyznanie ojca wywołała w jej głowic 

zamęt. Istotnie jeżeli tak było, sytuacja była bez wyjścia. 
Teraz przypomniała sobie zachowanie Towinowskiego. 
On wiedział z góry, że tak będzie. On wiedział, że taki 
stan trwał tu długo. Dlaczego ona o tym nie wiedziała, 
że służba ich okrada, ona, która prowadziła pensjonat 
i powinna wiedzieć z jaką służbą ma do czynienia. 

Czuła się sama winną. Wyrzucała sobie swoje do­
tychczasowe niedołęstwo. — Trzeba było służbę kontro­
lować zamiast liczyć na jej uczciwość. 

Biedna Jolinka podczas obiadu nie śmiała spojrzeć na 
administratora i unikała jego wzroku. Zdawało jej się, 
że on zna całą treść jej rozmowy z rodzicami i że urmie-
cha się ironicznie i lituje się nad jej niedoświadczeniem. 

— Co za świadectwo niedołęstwa wypisujemy sobie 
na każdym kroku — rozmyślała. — Na każdym kroku 
jesteśmy niewolnikami złodziei, stajemy się niemal ich 
wspólnikami na własną szkodę. Co za absurdalna sy­
tuacja. 

Jolinka czuła, że nastawia się coraz bardziej bunto­
wniczo, a zarazem coraz wyraźniej odczuwała swoją bez­
silność. Zapragnęła jak najrychlejszego powrotu do War­
szawy. Zabrałaby się znów do swoich studiów, zapo­
mniałaby o tych wszystkich podłych sprawach. 

A jednak w czasie tych rozmyślań zaczęła się w niej 
budzić coraz silniejsza krytyczna refleksja: — Nie zabi­
jesz życia, a ono przecież składa się z tych drobiazgów, 
z tej codzienności, z tych drobnych utarczek o byt, z dro­
bnych przykrości i małych radości, z nikłych triumfów 
i nikłych upokorzeń. Żadne studia, choćby najgłębsze 
i najpoważniejsze nie nauczą cię tego, czego uczy życie... 

Modę piażewania wprowadziły w l 
rozwódka i wesoła wdówka. Zaraz po przyjeździe, ledwie 
obejrzawszy pobieżnie swój pokój i park, zdziwiły się 
niezmiernie, gdy im powiedziano, że jest jezioro, lecz nie 
ma plaży. — Jakto nie ma plaży? Ależ to okropna SZKO-

da! Jakżeż pani hrabina mogła o tym nie pomyś'cć?! 
Na szczęście brakowi temu natychmiast zaradzono. 

Znalazł się nad jeziorem kawałek łąki, w miejscu gdzie 
brzeg jeziora nie był grząski i niezarosły trzciną. Obie 
panie trochę się skrzywiły na brak piasku na plaży, ale 

oświadczyły, że to co jest wystarczy. Opinia przyjęła 
projekt ze zwykłą w naszych warunkach niejednomyślno-
ścią. Służba pałacowa, zwłaszcza starsza, patrzyła na 
nowe porządki z niepohamowanym zgorszeniem:— Obra­
za boska — mruczano w czeladnej i w stajniach — żeby 
to nieboszczyk pan hrabia widział, tożby to kijem kazał 
przegnać! Że to baby Boga się nie boją, żeby portkami 
ludziom w oczy świecić. Źe też jaśnie pani hrabina na 
takie rzeczy pozwala — zwierzali się ze zgorszeniem 
„generałowej". „Generałowa" pobożnie wznosiła w słup 
oczy, dając tym do zrozumienia, że Pan Bóg sprowadza 
czasem na grzeszną ludzkość takie zaćmienia. 

„Jaśnie pan hrabia" podzielał w zupełności zdanie 
służby o ile dotyczyło ono .starych bab", w odniesieniu 
jednak do młodszego pokolenia, surowy pogląd dozna­
wał znacznego złagodzenia: 

— Co to komu szkodzi, źe się panny opalają — ma­
wiał do żony. — Bo źe te stare próchna wystawiają 
brzuchy na sionce — to okropność. Dziw, że zaćmienia 
słońca nie sprowadzą. Ale że te młode się trochę poką-
pią, to i dobrze. Niech sobie używają. Ja ci powiem, 
złotko — odezwał się do żony z uśmiechem słuchającej 
jego wywodów — ja ci powiem, że to bardzo ładne 
i estetyczne, kiedy się panna tak na migdał opali. Bo to 
trzeba przyznać, że my biali nie mamy tak jednolitego 
pigmentu jak np. Malaje, czy Arabowie. Musimy to so­
bie uzupełnić sztucznie przez opalanie. 

— A dlaczego starsze panie nie mają sobie także tych 

braków uzupełnić? 
— At, daiabyś spokój! — żachnął się ną samo wspo­

mnienie. — Jakby były ładne, niechby się opalały. Bo^ 
z nimi. Ale takie krokodyle jak G3rlichowa? Toz to 
wszystko się w człowieku przewraca, kiedy taką gułą 
zobaczy. Jak zobaczyłem wczoraj prezesową w tej lila 
piżamie, to mi odebrała apetyt na cały dzień. 

Jednak estetyczne względy musiały ustąpić wzglę­
dom ekonomicznym. Było jasne, że plaży zupełnie zabro­
nić nie byio można, a 'jakieś próby przeprowadzenia linii 
podziału na krokodyle i nie-krokcdyle, skończyłyby się 
kataklizmem babskiej furii i masowym wyjazdem gości 
Skoro więc ..władze" udzieliły swego placet i żywo za-
krzątnęly się kolo uzupełnienia braków plaży — projekt 
uzyskał prawo obywatelstwa 

(d. c. n.) 
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ZE SIKI. 
Orcie Warszawy w kilku wtcrszadi 

Związek właścicieli dorożek konnych 
zwrócił się do Zarządu Miejskiego z pio-
Ńbą o sprolongowanie terminu wyznaczo­
nego na założenie liczników. Jak wiado­
mo, dorożkarze mają zakupić liczniki w 
ciągu półrocza od 1 października do 1 kwie 
tnia 1938 r. Prawdopodobnie jednak pro­
śba dorożkarzy nie zostanie uwzględnio­
na. Władze bowiem stoją na stanowisku, 
że jedynie wprowadzenie liczników pozwoli 
na ustalenie taksy dorożkarskiej, która za­
stąpi obecne targi przed każdorazowym 
kursem i zapobiegnie ewentualnemu wyzy­
skiwaniu przyjezdnych. 

Bez pracy nie ma kołaczy; bez losu loterii klasowej nie 
ma wygranej. Więc nie zwlekając idź do kolektury i wy­

bierz sobie numer, który ci do gustu przypada 

Hralcczlti. 
WROG GOTÓWKI, m m m 

Awantura w składzie 

Gołe mury i zgliszcza 
z a s t a ł p o p o w r o c i e w ł a ś c i c i e l m ł y n a p a r o w e g o . 

Na ukończeniu jest przebudowa gma­
chu Komendy Miasta, który połączono i 
budynkiem Funduszu Kwaterunku Wojsko 
wego. W najbliższym czasie ma być prze­
budowany również sąsiadujący gmach Są 
clu Wojskowego. Wówczas te trzy budynki 
r tworzą jedną całość, upiększając Plac 
Marszalka Piłsudskiego. 

W dniach od 18 do 15 listopada rb. od 
będzie się w Warszawie Ogólnopolski Kon 
gres Kupiectwa Chrześcijańskiego. Po­
święcony on będzie ustaleniu zasad pol­
skiej polityki handlowej. Szczegółowe o-
brady odbędą się w dwu Komisjach. Pier­
wsza z nich — usprawnienia handlu — o-
mówi te wszystkie problemy, które zreali­
zować powinno samo kupiectwo; druga 
komisja — polityki gospodarczej — obej­
mie te zagadnienia, których urzeczywist­
nienie zależy przede wszystkim od czyn­
ników rządowych. 

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BELE SŁOWY ZEBtlW.Ła 
PfuwjTi f J A K I E P H O S I K I W A M O A J A 

fontoMurt pa wmr.M.c-ENO.-MtayOiiN -! K t ł U T K l l ł 

Mówi się o złych czasach, o kiyzysie 
0 kłopotach, kanalizacji, wodociągach, bru 
kach, protestach, strajkach itd. A tymcza­
sem istnieje na kuli ziemskiej szczęśliwe 
miasto, którego szczęśliwi mieszkańcy ma­
ją szczęśliwe zmartwienia. Czy jeleń bę­
dzie złapany? Czy bobry przyjmą się w 
lokalnym klimacie? 

Tym szczęśliwym miastem jest Łódź. 
Przez kilka dni mieszkańcy jej entuzjaznu 
wali się jeleniem, który przyszedł nie wia­
domo skąd, ulokował się w dużym parku 
1 nie chciał oddać się w niewolę. Gdy mu 
jednak wybudowano ładny domek, obie­
cano dożywotnie zwolnienie z podatku lo­
kalowego i darmowe „papu" , zdecydował 
się na warunkową niewolę. Mi ły jeleń sta 
nowi atrakcję miłych mieszkańców do dzi­
siejszego dnia. Gdy łodzianin jest zgnęblo 
ny i licytowany, gdy nie może usiedzieć 
w sklepie, gdyż musi opędzać się co chwi­
la od komorników, rejentów i sekwestra-
torów — idzie do Parku im. księcia Po­
niatowskiego i przygląda się jeleniowi. 
Przygląda się i zazdrości. Chciałby być 
jeleniem. Chciałby, jak ten jeleń, zbiec hll 
wiadomo skąd do ładnego, dużego miasta 
od razu pozwoliłby się złapać i żyłby, jak 
ten król... co znaczy jak król?... jak ter. 
jeleń, spokojnie, bez kłopotów i podat­
ków. 

Ponieważ jeleń jednak może się wre­
szcie znudzić, miasto postanowiło zaku­
pić parkę bobrów. Dla wyjaśnienia należy 
zaznaczyć, że bober nie ma nic wspólnegc 
z bobrem. Nie ma również nic wspólnego 
z piosenką o „niedobrze, panie Bobrze" 
Bóbr jest to małe zwierzątko, z którego ro 
bi się bobrowe futra, zwłaszcza kołnierze. 
Ponieważ dotychczas „narodowym" fu ­
trem staromiejskich łodzianek były kara­
kuły, miasto, w trosce o należyte oblicze 
polityczne jego mieszkańców, chce skaso­
wać karakuły i zakłada kolonię bobrów. 
Nie wiem, czy bobry rozmnażają się tak 
szybko, jak króliki, ale chyba miasto wie, 
co robi? 

W ogóle muszę się przyznać, że stra­
sznie lubię Łódź. Nigdybym nie odczuwał 
prawdziwego piękna i czaru takich miast, 

Wesoła noc buchaltera 
zakoficzona śmiertelnym wypadkiem 

Z Wilna donoszą: 
W zagadkowych okolicznościach, na­

suwających przypuszczenie podstępnej 
zbrodni, zmarł ubiegłej nocy buchalter ban 
ku Bunimowicza, 32-letni Dawid Lewin, 
zamieszkały przy ul. Kolejowej 9. 

Okoliczności jego śmierci przedstawia­
ją się następująco: 

Onegdaj wieczorem Dawid Lewin byl 
wraz ze znajomymi na przedstawieniu w 
,,Lutni" , po czym udat się w towarzystwie 
trzech znajomych do „Palais de danse". 

W „Palais" bawił do trzeciej w nocy, 
przy czym towarzystwo, w którym przeby­

wał, skonsumowało dość znaczną ilość a l ­
koholu. 

Był kompletnie pijany, kiedy odwie­
ziono go do domu. Tam poczuł się źle, przy 
czym wystąpiły objawy zatrucia. Lewin 
poskarżył się wówczas przed domownika­
mi, że wie na pewno, iż został podstępnie 
otruty, w chwilę potem stracił przytom­
ność. 

Pogotowie ratunkowe przewiozło go w 
stanie beznadziejnym do szpitala żydow­
skiego, gdzie Lewin wkrótce zmarł. 

I iodzina zmarłego powiadomiła policję, 
która wszczęła dochodzenie. 

o q o , 

jak Kraków, Lwów czy Wilno, gdybym 
nie przebywał w Łodzi, życie w Łodzi 
jest strasznie wesołe. Tutaj można się wie­
czorem, przed pójściem na spoczynek, za­
kładać z przyjacielem: czy jutro rano cała 
jeszcze w tej chwili ulica, będzie znowu 
rozkopana, czy też rozkopią ją dopiero 
pojutrze. Łódź, to miasto niespodzianek. 
Dziś układa się kostkę granitową, a julro 
ją się zrywa. Dziś stoi duża, piękna czer­
wona fabryka, a jutro już jej właściciel od 
biera premię asekuracyjną. 

A le poza tym wesołe miasto. Czym 
mniej ludzi chodzi do restauracji, tym 
więcej buduje się nowych kabaretów. Że­
by mężom nie łudzi ło się, żeby dać im go­
dziwą rozrywkę. Podobno w tej "chwili bu­
duje się w Łodzi trzy wielkie lokale restau 
racyjno - kabaretowe. Wszystko dla mę­
żów łódzkich, którzy są szalenie mil i , przy 
jemni i weseli, i w ogóle hojni. Fordan-
serki niejednokrotnie otrzymują nawet ca­
le dwa, niesfałszowane, złote za „towarzy 
stwo". Przed nowymi lokalami, aby i żony 
miały jakiś pożytek, ustawione będą neo­
nowe reklamy z napisami: „Szukasz mę­
ża — wstąp na chwilę". 

Kochane miasto! Ciepłe, serdeczne, sen 
tymentalne miasto! Nie pozostawią nigdy 
w tym mieście bliźniego w obojętnym, zi­
mnym spokoju. Nie. Mieszkańcy nawza­
jem gorąco interesują się sobą. I nic złego 
o nikim nigdy nie mówią. 

ARON. 
Aron Kornbeil jest bardzo przyzwoity 

młody człowiek. Tylko trochę łobuz, tro­
chę oszust i trochę gwałtownik. Poza! tym 
jednak bardzo solidny kupiec. 

Aron przyszedł do składu Wolfa Gold-
berga po transport towaru. Wolf powie­
dział, źe owszem, chętnieby sprzedał, ale 
ponieważ Aronek jest już winien za stary 
towar od trzech lat, ponieważ nigdy za nit 
nie płaci, weksle protestuje, co cztery la­
ta urządza sobe plajtę, mieszkanie ma prze 
pisane na ciotkę, w Sądzie dwa procesy o 
oszustwo, jeden o przywłaszczenie i w o-
góle także nie wzbudza zaufania, więc mo­
że mu towar sprzedać wyłącznie za go­
tówkę. 

Aron tak się oburzył ( tym, że żądano 
od niego gotówki) , źe złapał krzesło i roz 
walił je o głowę Wolfa. 

Aron Kornbeil skazany został na dwa 
tygodnie aresztu z zamianą w razie nie­
ściągalności na 100 złotych grzywny. 

Mam wrażenie, że Aronek tę grzywnę 
dopuści jednak do protestu. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Klocka donoszą: 
W nocy wybuchł wielki pożar w mły­

nie motorowym, własność Michała Dalbo-
ra, przy ul. Dworcowej. 

Przybyła na miejsce pożaru ochotnicza 
straż pożarna stanęła wobec szalejącego 
żywiołu bezsilna, to też z pomocą przyje­
chały motorowe straże z Gniezna, Wą-
grówka i Wapna oraz sikawki ochotni­
czych straży pożarnych z Ułanowa, Ml* 
chalczy i Swiniar. Przystąpiono do akcji 
ratowniczej, którą w znacznym stopniu u-
łatwiło pobliskie jezioro, z którego kilko­
ma wężami czerpano wodę. Główny wy­
siłek strażaków skierowany był na przy-
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Andrzeja 2 „Promień 
Ciągnienie I-ej klasy już 21 października 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się pocz­
tą odwrotną. 

klasy 

100 

R A D I O - K Ą C I K . 
ŚRODA, 6 PAŹDZIERNIKA' . 

Warszawa I (Raszyn) 
\ inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 „Nad albumem znaczków pocztowych" — au­

dycja dla dzieci starszych — c Poznania 
16.00 Skrzynka językowa 
16.15 Koncert orkieilry talonowej — z Lodzi 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Powitanie w Brasławszczyźnie i Nieświeżu 

w roku 1919" — odczyt z Wilna 
17.15 Włotkie arie 1 pieśni w wykonaniu Zofii 

Kroll 
17.50 Cliwila biura studiów 
18.00 Wiadomości aportowe 
18.10 Utwory skrzypcowa — płyty 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wii: 1. Wiadomości rolnicze, 

2. W jaki sposób rolnik moie sic uczyć poza 
szkoła? — wywiad z kierownikiem kursów rol­
niczych 

19.00 „Rywalki" —-, »c«na a powieści Foli Gojawi­
czyńskiej „Rajska jabłoń'' 

19.20 Pleśni Szwajcarii francuskiej w wykonaniu 
męskiego chóru „Echo" — z Poznania 

19.35 „Rola nauki w kulturze współczesnej" — 
odczyt ze Lwowa 

19.50 Pogadanko aktualno 
20.00 Lekkie wiązanki wokalne i instrumentalne — 

płyty 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koneert chopinowski 
21.45 Kwadrana poetycki: Bajki Adama Mickie­

wicza 
22.00 Koncert popularny orkiestry wileńskiej — 

z Wilna 
22.50 Ostatnia wiadomości dziennika wieczornego, 

Przvglad prasy i Komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Jazi i piosenki — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

F. A. Ossendowski — „Przez kraj ludzi, zwie­
rząt i bogów" (fragment) 

15.10 Gra Fri t i Kreisler — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Utwory fortepianowe — płyty 
18.40 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej 
18.55 Odczytanie programu 
20.00 Recital skrzypcowy Tad. Barwińskiego 
20.30 Felieton pt. „Żyeie Juliana Bartoszewicza" 
23.00—23.30 Muzyka lekka i taneczna — płyty 

legający do płonącego młyna murowany 
3-piętrowy spichlerz, wypełniony dużymi 
zapasami mąki i zboża. Kilkugodzinny wy 
siłek strażaków przyczynił się do urato­
wania tego spichrza. Z narażeniem życin 
wynoszono z płonącego młyna worki z mą 
ką. Nie dało się jednak uratować urządze­
nia wewnętrznego młyna, a świt zastał 
sterczące gołe mury i zgliszcza. Wysokość 
strat na razie nie ustalono, jednak przypu­
szcza się, iż wynoszą one blisko 200.000 
złotych. 

Jak stwierdzono, ogień wybuchł w mły 
nie już w godzinach popołudniowych, 
gdzie palił się ssący filtr od łuszczarki. — 
Ogień ten ugasiła miejscowa straż pożar­
na. Ponowny wybuch pożaru należy pra­
wdopodobnie przypisać za wczesnemu u-
ruchomieniu młyna. Właściciel młyna prze 
bywał w krytycznym dniu w sprawach han 
illowych w Krakowie, skąd wrócił nad ra­
nem i zastał swój majątek w ruinie. 

CZWARTEK, 7 PAŹDZIERNIKA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka s płyt 
8.00 Audycja dla izkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Melodie huculskie — poranek muryewiy 'dla 
szkół powszechnych — ze Lwowa 

11.40 Muzyka « płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Autfyrja popołudniowa: 1. Muzyka polska po­

pularna w wykonaniu polskiej kapeli ludowej 
Fel. Uzierianowaklego; 2. Dziennik południo­
wy; 3. Pogadanka aktualna; 4. Polska kapcia 
ludowa 

13.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarczo 
15.45 Wędrówki muzyczne: Italia — audycja • 

W i l n a 
16.15 Koncert orkiestry mandolinistów „Kasksds" 

(z Wilna) 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Wiedza I książka 
17.15 Koncert solistów 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Wiadomości sportowi 
18.10 Skrzynka ogólna 
18.2S Muzyka z płyt 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla mlodzlely wiejskie] 
19.00 Słuchowisko pt. „Chiromanlka" 
19.30 Miniatury muzyczne w wykonaniu tria salo­

nowego 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koneert symfoniczny z okazji F M i i v a l u Sztu« 

ki Polskiej. Tranamlsja z FITtirwtnonii Warszaw. ' 
• k i e j 

• W przerwie około g. 20.50: Dziennik w ie ­
czorny i Pogadanka aktualna 

21.45 „Z mojego warsztatu" — szkic literacki dra 
Zygmunta Nowukowskiego (z Krakowa) 

22.00 Mnzykn tuneeznn w wykonaniu małej orkie­
stry P. R. z udziałem zespołu „Irmay" — pio< 
senki 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
Prz>eg1qd prasy i Komunikat meteorologiczny , 

23.00—21.00 Programy lokalne 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, orar 

11.40 Muzyka z płyt — s Warszaw 
14.00 Koneert życzeń 
15.00 Jak spędzie święto? 
IMS O wszystkim po troszku 
15.10 Muzyka salonowa z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Koneert solistów — « Krakowa 
18.10 Pogadanka prawnicza pt. „Plajty — uirapie-i 

nia wierzycieli" 
18.55 Odczytanie programu 
23.00 23.30 Muzyka taneczna płyj^ 

«£sM£3IH 
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R. LAMARIE. 

Panna Palmira. 
Dzień, w którym ceniony historyk Du-

val poznał pannę Palmirę Aubac był dniem 
i..tastrcfy. 

Do tej pory Henryk Duval żył cicho i 
szczęśliwie. Zajmował skromne mieszkanie 
w spokojnym domu. Trzy swoje pokoje 
:a:ał całkowicie zawalone książkami, a 
wszystkie odnosiły się do wielkiego a je­
dynego jego umiłowania: wieków śred-
l i i rh. 

Mając lat dwadzieścia, znakomity ba­
dacz doznał zapewne jakichś wzruszeń ser 
cowyrh, lecz teraz, gdy ukończył pięćdzi'!-

|tkę, sprawy te były mu najzupełniej 

Pobory profesorskie w połączeniu z 
niewielkimi procentami od kapitaliku, u-
mieszczonego na hipo!e:e, wystarczały na 
. łycie dostatnie i beztroskie. 

Poshi^r.czka, krzepka wdowa lat czhr 
dziestu, w miarę ponura, gotowała dosko­
nale i nie ruszyła nigdy papierów na 
biurku. 

Po wykładach profesor odbywał co­
dzienną przechadzkę wzdłuż wybrzeży Se­
kwany, poczem z radością wracał do sie­
bie, by pogrążyć się w dociekaniach na 
ulubione swoje dziejowe tematy. Co pe­
wien czas ogłaszał drukiem nową prr.c?, i 
Hasme ;edna z nich sprowadziła mu nie-

Profesor tyle włożył mozołu w ostate­
czne wygładzenie długiej rozprawy „ O o-
byczajach kobiet złego prowadzenia za 
króla Dagoberta", że rękopisu nie sposób 
było w tym stanie oddać do drukarni. Trze 
ba było koniecznie kazać go przepisać. 

I oto, na zgubę swoją, Henryk Duval 
przypomniał sobie, że na tych samych 
schodach, co on, mieszkała niejaka panna 
Palmira Aubac, trudniąca się właśnie jak 
o tym głosiła tabliczka, wywieszona na 
drzwiach, pisaniem >na maszynie. 

Spotykał ją czasami, ale nic o niej nie 
wedział , gdyż nigdy słowa z sobą nie za 
mienili. 

Osądził, źe najwygodniej będzie zwró­
cić się do niej. Poprawił więc okulary, 
pogładził zmierzwioną siwiejącą brodę, 
wziął rękopis i skierował kroki na spot­
kanie swego przeznaczenia. 

Panna Palmira mieszkała samotnie w 
małym i ubogim, a pretensjonalnym po­
koiku. 

Ubrana czarno, wysoka i chuda, mia»a 
długi, spiczasty nos, kościste ręce, twarz 
pomarszczoną i źle ufarbowane włosy ko­
loru czekolady. 

Całość przypominała cierpkie, zwiędłe 
jabłko. 

— Nie sądziłem, że jest aż tak brzyd­
ka — zauważył w głębi ducha historyk.— 
Ale to nie ma znaczenia — dopowiedział 
sobie zaraz. 

Ponieważ był uprzejmy i dobrze wy­

chowany wyłożył swoją sprawę w formie 
uniżonej prośby. 

— Mistrzu, cóż za zaszczyt mnie spo­
tyka! Poczytuję sobie zaufanie tak znako­
mitego męża za najwyższe szczęście! 

Duval nie przywykł do podobnycn 
słów. Poczuł się więc mile pogłaskany. 

Panna Palmira nie ustawała. Pytała o 
ilość kopij, \ o szerokość marginesów. Za­
pewniała, iż dołoży wszelkich starań, by 
się dobrze wywiązać z tak cennego zle­
cenia. 

Opuszczając ją, profesor pomyślał: 
— Gadatliwa, ale sympatyczna osoba. 

Robota została wykonana starannie i 
na czas. Panna Palmira przyniosła ją sama 
ogólnie znanemu swemu sąsiadowi. 

Wdała się w długą a pochlebną ocenę 
przepisanej pracy. Profesor rad byłby, że­
by już poszła, ale słuchał cierpliwie jej 
wywodów. 

— Nie odniosła mi rękopisu — skrzy­
wi ł się, kiedy go wreszcie opuściła. 

Nazajutrz ledwo zdążył zasiąść do biur 
ka, gdy rozległ się dzwonek. To panna 
Palmira przynosiła skrypt. 

Trzymała go na sercu i nie wypuszcza 
ła z rąk. 

— Czy mogę — zaczęła wzruszonym 
głosem — błagać o laskę zatrzymania rę­
kopisu na pamiątkę?... 

Dnval zgodził się pełen kurtuazji, ai gdy 
za panną Palmirą zamknęły się drzwi, 
westchnął ze współczuciem: 

— Biedna istota, musi ciężko pracować 

na chleb. Trzeba będzie częściej dawać jej 
robotę. 

Upłynęło parę tygodni. Panna Palmira 
coraz częściej i pod lada pretekstem wpa­
dała do profesora. 
Obecność jej nie sprawiała mu przyjemno 

ści, ale nie miał śmiałości jej tego okazać. 
Był bardzo krótkowzroczny, nie w i ­

dział więc grubej warstwy pudru, pokry­
wającej teraz poorane bruzdami policzki, 
ani powłóczystych spojrzeń, jakimi darzy­
ła go sąsiadka. 

Widząc, że profesor pozostaje nie­
czuły na wymowę bez słów, panna Palmi­
ra przemówiła: 

— Mistrzu zawołała pewnego dnia, sły­
sząc, że Duval idzie po schodach. — Pro­
szę wstąpić do mnie na momencik! 

Wszedł, uprzejmy jak zawsze. 
— Czym mogę pani służyć? — za­

pytał. 
i — Mistrzu! — krzyknęła wielkim gło­

sem. — Zgadzam się! 
— Zgadza się, ale na co?... — zdziwił 

się profesor. 
Zgadzam się dać panu to, o co mnie 

pan prosić nie przestaje nieśmiałym spoj­
rzeniem, znaczącym uściskiem dłoni, mo­
dulacją wzruszonego głosu. Zgadzam się 
zostać pańską żoną i czuję się szczęśliwsi 

Słuchał przerażony. 
—Co tu począć? Jak się ratować? — 

myślał z rozpaczą, nie słuchając potoku jej 
miodowych słów. 
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Ostateczne składy reprezentacji Polski 
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Wolanów stale wriwgacal 
po S0.0I0 zl 100.836 

We wtorek kpt. związkowy PZPN-u, 
p. Kałuża ustalił ostateczny Skład reprczen 
tacji Polski na mecz z Jugosławią. Skład 
przedstawia się następująco: 

Krzyk (Brygada), Gałecki (ŁKS), 
Szczepaniak (Polonia), Góra (Cracovia), 
Nytz (Polonia), Dytko (Dąb), Habowski 
(Wisła), Piontek (AKS), Matias (Pogoń) 
Wilimowski i Wodarz (Ruch). 

Rezerwa: Madejski (Wis ła) , Pająk 

M A ­

SKA - ESTONIA 
W drugim dniu międzypaństwowefo 

meczu korespondencyjnego w strzelaniu 
Polska — Estonia, zawodnicy polscy uzy 
skali wyniki (konkurencja kb. I ) : 

Wrzosek — 507 pkt. na 600 moźli-
wych, Matuszak — 496, Wasilewski — 

* 48, Sawicki — 480. Stawasz — 477 Ko­
złowski — 472, Malik — 473, Rachwał — 
458, Jurek — 453 i Wojtowicz — 441. 

(Cracovia), Nowakowski (Ruch), Kisicliń 
ski i Kulla (Polonia). 

Mecz rozegrany będzie w Warszawie 
dnia 10 bm. o godzinie 12 na stadionie 
Wojska Polskiego. Sędziować będzie Fran 
cuz p. Lucicn Leclcrq. 

REPREZENTACJA POLSKI PRZECIWKO 
ŁOTWIE . 

Kapitan związkowy PZPN-u, p. Kałuża 
ustalił ostatecznie następujący skład na­
szej reprezentacji przeciwko Łotwie w dn. 
10 bm. w Katowicach. 

Pawłowski (Crncovia), Twórz (War­
ta) , Giemza (Ruch), Kotlarczyk (Wisła) 
Was iewicz (Pogoń) Piec I I (Naprzód), 
Piec I (Naprzód) — God (Śląsk) — Wo 
stal (AKS), Pytel (AKS), Łyko (Wisła). 

Rezerwowi: Mrugała, Stolarczyk, Kuch 
ta, Bentkowski. (AKS), oraz Wieczorel i 
Petcrek (Ruch). 

Sędzią meczu będzie Rumun p. Xifan-
da. sędziów piłh&rslficli 
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Sport piłki nożnej, w Ameryce Połud­
niowej posiada szereg oryginalnych wła­
ściwości, które w innych krajach są wręcz 
nie do pomyślenia. 
•u Oto niedawno argentyński związek pił 
karski zaangażował angielskiego sędziego 
piłki nożnej, ofiarując mu doskonałą pen­
sję, aby nauczył argentyjskich sędziów pro 
wadzenia zawodów. Trzeba przy tym wie 
dzieć, źe być sędzią piłkarskim w Argen­
tynie nie jest zbyt łatwo. Paru sędziów już 
zlinczowano. 

Wypłacanie sędziom stałej pensji nie 
jest zresztą jedynym rodzajem „od?zkodo 
wania" dla tych prawdziwych „amatorów" 

Jeden z argentyńskich sędziów niejaki 
Snnchcz Diaz przez długi czas miał oka­
zję prowadzenia tylko drugorzędnych za­
wodów piłkarskich. Sprzykrzyło się to p. 
Dinzowi. Wyemigrował do Brazylii i tu 
zrobi} szybko karierę. 

PODRÓŻY 

Obecnie sędziuje najpoważniejsze me 
cze, otrzymuje 400 pesów za każdy mecz, 
a ponad to 1—2 procent od kasy zawo­
dów. 

Podobne zwyczaje i praktyki są moźli 
we tylko w sporcie południowo - amery­
kańskim. 

Nową nagrodę państwową 
funduje P U.W.F* dla sportowców 

Dyrektor PUWF i PW postanowił za 
kupić rzeźbę Józefa Klukowskiego, odzna­
czoną złotym medalem olimpijskim a 
przedstawiającą postać alegoryczną, wień 
czącą zwycięskiego atletę. 

Rzeźba ta stanowić będzie państwową 
nagrodę sportową. 
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oraz tysiące wygranych poniżej 2.500 na ogólną sumę przeszło 2.SOO.OOO 
oto imponująca suma wygranych jaka w 39 Loteri i padła WOLANOWA 
Warszawa, Łódź, Pab ian ic , Łuck. Konto P. K. O. 18814, 

Obecnie odbywa się już sprzedaż losów 1-ej k l . 40 Lot. 

Zamówienia zamiejscowe pros imy kierować: Kol. Lot . Państw. 

J. Wolanów, Warszawa, Marszałkowska 154 

Sport w kilku słowach. 

Łódf, P io t rkowska 16, 65 t 146. 
l e i 101-01 i 266 50 
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Karty uczestnictwa 
TARGI w Katowicach 

ogólnopolska Wystawa Radiowa 
i l e ° i < a d i 2 " W a n a P r 2 e z Z a r z ą d M i e i s k i 1 » P o 1 " 
a" w by<i ET ""Kólnopolska Wystawa Radio-

p od 30 D a * r i , i * y , „ k t ó r a odbędzie się w cza-
f*i PO\v.sZeci,„ e

 e ' . " l k l 1 d ° 1 4 listopada br. bu­
lli sa liczne 2 g i u " t e r t ! i o w a n i e ' cz.eso dowo-
Iko krajov/ych ale Z i C n ' , a Poważnych firm nie 

. Na wystawie tej OBOLAŁ'1-
ind', owego, bogato bedj . j e

Z l a Przemysłowo-
| i ; i l naukowo - pedaKoe.; c' 2„., ' •Prezentowany 

icuzeów techniczno - Praemysio "działowi 
łiicxneKo w Warszawie. '\itzx/v^° ' peda«()-
f- V l« działem wystawy będzie d 2 i a , "'!<-'!'es 1 1 J;i 
łowców", obejmujący stacje nadawcze * o f a 

c z e Polskich konstruktorów or;iz P i e r W S z , b i o 

E a nizowany dział radio-komunikacyjny, p * 0 , " 
* £ * i a j ą c v znaczenie i zastosowanie r a d i a j " 
^ i t k u wojska, wtadz bezpieczeństwa, prasy itp 
w „ten sposób „Ojjólnopoiska Wystawa Radio­
ty.?,, w Bydgoszczy stworzy pełny obraz n i c 

£ * o polskiej wytwórczości radiowej, ale tak 
J 'obrazuje wszelkie zastosowania radia w ży-

Codziennym. Ze studia zbudowanego na wy 
! ' t r a n>ni i tować będzie rozgłośnia pomor-

t r "Ogaty program artystyczny przygotowany 
V ' * l < a J e Artystycznej - Kultura'ną w Bydgo-

1'iuiudto szereg imprez związanych, z 
'aniem nagród przygotowuje „Polskie Ra-

zme ' 3 C ' a s t r w a n i a w J ' s t a w y przyznane bela 
Busze*6 Z n i z k i n a P r z e i a z d v kolejowe do Byd-
l a z d v ^ o r a z z n ] i k i d o t e a t r u miejskiego prze-

1 tramwajami itp. 

SPOTKANIE O MISTRZOSTWO POLSKI 
w szczypiorniaku. 

W dniach od 15 do 17 bm. rozegrane 
zostaną finały mistrzostw Polski w szczy­
piorniaku, we Lwowie: 

Program finałów przedstawia się naste 
pująco: 

15 bm.: ł.KS — Pogoń Katowice, AZS 
Lwów — KPW Poznań. 

16 bm.: ŁKS — KPW, AZS — Pogoń 
17 bm.: AZS — ŁKS, Pogoń — KPW. 
W trzy dni po zakończeniu rozgrywek 

finałowych o mistrzostwo Polski w szczy' 

— Sekcja bokserska Gcyera zakontraktowa 
ła ostatecznie mecz bokserski z poznańskim 
Sokołem. Zawody te odbędą, się w dzień pow­
szedni, w piątek wieczorem, dnia 5 listopadaf 
przy czym ustalono DEFINITYWNIE, że Majchrzy 
cki walczyć będzie z Pisarskim, w wadze piór 
kowej Pela walczyć będzie z Aufrustowiczem, 
zaś w pólśredniej Grzechowiak spotka się z 
Ostrowskim. Sokół wybija się ostatnio na czo­
ło drużyn poznańskich, w ub. tygodniu pokonał 
Heros z Er fur tu 10:0, tak, że mecz jego z Go 
yerom zapowiada si? b. ciekawie. Sensacj.-j spot 
kania będzie oczywiście walka Majchrzyckiego 
z Pisarskim. Majchrzyeki pomimo swej długo 
letniej kariery i 200 walk, znajduje się w do­
skonałej formie i nie zamierza jeszcze wycofać 
się z r ingu. Geyer zakontraktował mecz z So 
kołom dlatego na dzień powszedni, że poprzed 
nio 31 października wc\lczvó b?dz;p z Wimą, zfti 
następnie 7 listopada z łódzkim Sokołem o mi 
strzostwo drużynowe okręgu. 

— Łódź zrezygnowała ostatecznie z meczu 
bokserskiego z reprezentacja Helsinki (Finlan 
dia) ze względu na wysokie koszty Imprezy. 
Koszty przyjazdu fińskich PIĘSCIAWY do Ło­
dzi miałyby wynieść 1.800 zł, tak, żc mecz z 
góry bvłby skazany na fiasko finansowe. 

— Kapitan związkowy Łódzkiego Okręgowe 
go Związku Bokserskiego n. Milsz, który zre­
zygnował ze swego mandntu, na ostatnim po-
Blodzelitii '7-1+70 mi wv rn f r ł r w m >•-•—/<«<.;!»;,» i 
nadal pełnić będzie funkcje kanitana zw. Rów 
nocześnie jednak p. Milsz zloiy l logitymacje sę 
dziego bokserskiego. 

— W Ix>:lzi bawił delegat W.irs^awia^ki 
dvr. Idzikowski w celu załatwienia sprawy rwol 
nienia Woźniakiewicza. Dyr. Idzikowski zwol­
nienia nie otrzymał, gdyż w sprawie W.óćniakie 
wicza odbywa się Ttoresi^pndencia między PZU 
a związkiem łódzkim. zTarzą-l PZB uważa, że 
Woźniak iewicz podlega obecnie jego kompeten 
cji i ŁOZB nie ma nrawa z chwila przeniesie­
nia się pięściarza łódzkiego do WarksawiasAd 
zawieszać go i nie wydawać mu zwolnienia 7n 
rząd ŁOZB postanowił wobec tego sprawę Woź 
niakiewicza jeszcze raz dokładnie zb-,dać i pod 
dać swa poprzednia uchwała rewizj i . 

— ŁOZB zaakceptował definitywnie termin 
meczu międzymiastowego ze Lwowem na 5 

1 grudnia. Pomimo, że Lwów o ri? rowu je. ni*fcie 
warunki materialne, zr»rzncT ŁOZB. Zjrodził się 
za względów propagandowych. Jia wysianie re-
prezentacii łodzkiei do I/WJwa. Ponrzc-.lnio w 
dnui H listopada Łódź rozegra zawody ze ślą 
skicm na ślnsku. 

— W nadchodfepca nioBaiele; dnia 10 b--i. l i 
gowa drużyna ŁKS-u rniab rozeg-ać- mecj to 
wnrzyski z częstochowską Bn-gada. Tirmtża-
sem Brygada po porażce 7. Polonią w Y^arsza-
wie. nie nadsyła akceptacji, wobec- czojto prai^ 
donodobnie nie dojdzie on do gfcutlrn. Po zakon 

czeniu rozgrywek ligowych ŁKS wyjedzie na 
mecz do Lublina z tamtejszą. Unią. 

— W związku z meczem międzypaństwo­
wym Polska Jugosławia w najbliższą niedzie 
lę w Warszawie, zarząd ŁOZPN chc;;t umo­
żliwić wszystkim chętnym wyjazd na mecz, po 
stanowił drużytiom, któreby chciały przełożyć 
mecze o mistrzostwo wyznaczone na 10 bm. 
zmieniać terminy tych meczów. Toteż drużyny 
które chciałyby przesunąć terminy zawodów z 
10 bm. winny zgłaszać się do Związku. Mecze 
o mistrzostwo mogą być przełożone o ile oby­
dwa zainteresowane kluby wyrażą na to zgodę. 

— Po ostatnich meczach ligowych tabela 
najlepszych naszych strzelców bramek przed­
stawia się następująco: 

11 bramek: Wostal, Lewandowski, 
10 bramek: A r tu r , 
9 bramek: Wil imowski, Piontek. 
8 bramek: Gendcra. 
7 bramek: Matjas, Korbas, Petcrek. 
6 bramek :Góra, Zembaczyński, Łyko, Wo 

darz, Wiccboczek. 
5 bramek: Gracz, Szeliga, Knicła, Skóra i 

Zimmer. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

Notowania z dnia S października. 
Nowy Jork: loco 8.45, październik 8.30, listopad 

8.22, grudzień 3.13—14 
Liverpool: loco 4.80, październik 4.57, listopad 

4.63, grudzień 4.66 
Upper: loro 6.39, październik 5.75, listopad 

S.75, Łtycz-.-ń 5.74 
Brema: loco 10.13, grudzień 9.0!, styczeń 9.06, 

mnracc 9.43 

Waluiy, tSewuzij i afacje 
MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Obroty papierami państwowymi były dość oży­

wione, nastrój panował niejednolity, przeważały 
jednak na ojół zwyżki kursowe. 

W grupie primiówvk Dolarówka zyskała 12 gr 
w porównaniu do dniu poprzedniego, a zwykłe od­
cinki 3-proc. Poż. Inwestycyjnej 1 emisji 1 zł j — 
2 emisji 50 groszy na szluce. 

W grupie innych papierów państwowych na 
talonym poziomie utrzymały się 4-proc. Poż. Kon­

solidacyjna oraz listy i obligarje banków państwo­
wych. 

5-proc. Poi. Konwersyjna podniosła się o 0.25 
procent, drobne odcinki 5-proc. Poż. Kolejowej na­
bywano no 59 prncent. 

4 i pól proc. Poż. Wewnętrzna była droższa o 
0.50 procent. 

LISTY ZASTAWNE — NIEJEDNOLICIE. 
W dziale prywatnych papierów lokacyjnych pa­

nował nastrój zmienny, przy średnich ro/.m 
obrotów. Ogółem zanotowano w oficjalnych trans­
akcjach pirć gatunków listów. 

PAPIER.Y PROCENTOWE. 
Poł. Inw^styryjna 1 emisji 69.00, 2 emisji 69.50, 

Dolarowa 3 serii 38.50, Konsolidacyjna 1936 roku 
59.50 (drobne), Kolejowa 1926 r. 59.00 (drobne), _ 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 roku 57.25, 
L Z. Państwowego Banku Koluego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i 01.1. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich tni isj j 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość 
kuponu 42.40, Ziemskie w Warszawie 5 serii 56 00, 
ni. Wurszawy 64.25, m. Warszawy 1933 roku 62.75, 
m. Łodzi 1933 r. 56.50, Konwersyjna m. Warszawy 
1926 r. 6 se:ii 64.25 

AKCJE - PRZEWAŻNIE MOCNIEJSZE. 
Zainteresowunio papierami dywidendowymi by­

ło w dalszym cięgu stosunkowo óoić duże, •>,-..!. sn 
w oficjalnych notowaniach zanotowano osiem ga­
tunków akryj. W porównaniu do ostatnich kursów 
oficjalnych tendencja była mocniejsza. 

Bank Polski 109.00, Elektryczność — bez ku­
ponu za 1936/37, Cukier 36.00, Węgiel 26.30, Lilpop 
54.00, Norblin 66.00, O.-irowiec s. B. 26.50, Stara­
chowice 33.00, Habcrhusrh J3.50 

piorniaku, reprezentacyjna drużyna Polska 
uda się do Rumunii, gdzie rozegra dwa 
spotkania z reprezentacją Rumunii 
Czcrniowcach i Sicbue. 

Z WYSTAWY WÓTWÓRCZOŚC POL­
SKA W ŁODZI. 

Zbliża się koniec trwania Wystawy 
..Wytwórczość Polska". 

Obecny tydzień jest ostatnim okresem, 
kiedy społeczeństwo łódzkie będzie miało 

— w okazję zapoznać się z poszczególnymi dzia 
lami wytwórczości wyłącznie polskiej 

SIEDMIOLETNIA ROCZNICA KONSE­
KRACJI J. E. KS. BISKUPA W Ł . JASIŃ­

SKIEGO 
Ordynariusza Diecezji Łódzkiej. 

W dniu 5 b.m-ca przypadła 7-letnia roczni­
ca konsekracji JE. ks. biskupa W l . Jasińskie­
go. Z tego powodu JE. ks. biskup dr K. Tom­

czak odprawił uroczyste nabożeństwo w koście 
le katedralnym św. Stanisława Kostki w pełnej 
asyście. . . . •»*» j 

W dniu 5-tym JE. ks. biskup ordynariusz 
przyjmował życzenia duchowieństwa w imieniu 
których serdecznie przemówił JE. ks. biskup 
dr. K. Tomczak; sufragan Diecezji Łódzkiej. 

ZLOT CZŁONKIŃ KATOLICKIEGO STOWA­
RZYSZENIA KOBIET DEKANATU PIOTR­

KOWSKIEGO. 

W Piotrkowic Trybunalskim odbył się zlot 
oddziałów parafialnych Katolickiego Stowarzy­
szenia Kobiet dekanatu Piotrkowskiego. 

Po nabożeństwie uformował się pochód ze 
sztandarami, który przeszedł ulicami miasta do 
sali Tow. Dobroczynności, gdzie odbyły się o 
brady zjazdowe. 

Obrady zjazdowe otworzyła p. mec. P. Rosz 
kowska, przt • odnic-psa KSKDŁ, podkreślając 
znaczenie ruchu katolickiego wśród kobiet, zrze 
szrjr.ccgo się w obranie zasnd wiary i morał 
noścł chrześcijańskiej w odrodzonej Polsce. 

Po złożeniu krótkich sprawozdań przez prze 
wodniezgea Oddz. parafialnych z zakresu dzia­
łalności apostolstwa świeckich przemówił w pod 
nioslych słowach J . E. ks. biskup dr K. Tom­
czak, wzywpjąc do wytężonej pracy na polu 
religijno. - społecznym dla dobra Kościoła i Oj 
czyzny. 

Po zamknięciu obrad odbyła się uroczysta akademia. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 6. 10. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 32.25 — 32 75, 

pszenica jara 30.50—31.00, jednolita 31.00 -31.50, 
żyto I stand. 24.00 — 24.50, męka pszenna gat. I 
30-proc. 47.00 — 50.00, maka żytnia gat. I 50-proc. 
34.00 — 35.00, razowa 95-proc. 27.00 — 28.00 

Poznań, 6. 10. — Urzędowa ceduła giełdy zbo­
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 23.15 
Ceny orientacyjne: żyto 22.75 — 23.00, pszenica 

29.75 — 30.25, maka żytnia gat. I 50-proc_ejUg)*a. 
33.00 — 34.00, męka pszenna gol. I 20-pcacenlowa 
00.00 — 50.50 

MA JUŻ 43 LATA 
i bije najtrudniejsze rekordy. 

Fiński lekkoatleta Siltanen poprawił re 
kord swego kraju w rzucie młotem, uzysku 
jąc wynik 54,50 mtr. Poprzedni rekord na 
leżał do słynnego olimpijczyka Pórhóla i 
wynosił 53.77 mtr. 

Wyczyn Siltanena należy do najlep-
S z ych na świecie. Nie to jest zresztą naj-
C^kawsze, a fakt, że rekordzista Siltanen 
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DZIEŃ KATOLICKI W B IAŁFJ KOLO 
ZGIERZA. 

W Parafi i Eiala kolo Zgierza odbył s i ; 
,.Dzień Katol icki", poświęcony zagadnieniom a 

Wobec tego, że wystawa definitywnie j postołstwa świeckich. W czasie urcczystej Mszy. 
Nowicki wygłosił kazanie zostanie zamknięta w nadchodzącą niedziel św ks. kan Stan 

. . . . . .. . :-!.. nn^ncł^ln tvm I " , t hasłt A. K. „Duch Chrystusowy w domu lę — nie wiele już czasu pozostało tym 
wszystkim, którzy do tej pory j e l c z e jej 
nie zwiedzili 

i w szkole podstawą odbudowy narodów". Bez­
pośrednio po nabożeństwie na Placu kościelnym 
odbyło zebranie parafialne. 

J M I F O n a obiad: 
rzynką. 2 jabłek. 

od . 0 października c!o 14 listopada 1937 r. 
urządzona staraniem Zarządu Miejskiego w, Bydgoszczy przy współudziale „Pol­

skiego R2DIA" obejmuje 
DZIAŁY; PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY", NAUKOWO-PEDAGOGICZNY RADIO­

KOMUNIKACYJNY, RADIOFONICZNY I OGÓLNY. 
Czysty zysk przeznaczony na radiofonizację szkół na Pomorzu! 

v } Wielkie zn!£ftd kolejowe 
Zgłoszenia przyjmuje: Dyrekcja O. W. R. w Bydgoszczy, Ratusz, pok". 24. 

Popularna wycieczka do P A R Y Ż A Wajgons- I i f c iCook 
od 16. do 29. X. 

H M 
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BACZNOŚĆ PEOWIACY!. 
Zarząd Koła w Łodzi organizuje w dniu 7 

października 1937 roku o godzinie 19 w lokt lu 
przy ulicy Sienkiewicza 23, zebranie w sprawie 
odznaczeń niepodległościowych tych peowia-
ków, którzy od roku 1917 służyli w Polskiej 
Sile Zbrojnej (Wehrmacht). Zarząd. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: Hrabina Władinow. 
Corso — I . Darmozjad, I I . Głos serca. 
Europa: — Kapitan Taylor. 
GRAND-KINO — „Znachor". 
IKAR: — I. Niesamowity dom. I I . We 
soły Donżuan. 
Mimoza: I Szept miłości, II Orzcl leci 
do Chin. 
Metro: — „Droga do Rio". 
Miraż: Krew na morzu. 
Palące: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie: — Skowronek. 
R I A L T O — „Mały czarodzief 
Rakieta. Książątko. 
Stylowy; Matura. 
Ton : Błękitna parada. 

WYSTAWA „WYTWÓRCZOŚĆ POLSKA" — 
Park „ łMenów" i Park Staszica. — Otwarta od 
godz. 9 do 21. 

TEATR POLSKI ŚRÓDMIEJSKA 15. 
Dziś, j " t ro , pojutrze rł.-s»aea sir rekordowym 

powodzeniem komedia Ił. Rntjtkowłkiego .Jadzia 
Wdowa" w przeróbce J. Tuwi "n z muzykę T. Sy-
cictyń •! ir^o w znakomitym wykonania zespołu 
stktorsMcco * pp.: Wilińską i Plueiinkim na ezclc, 
K*o nic . ' iżył j szeze zobaczyć, tępo najweselszego 
widewis:.:i -o-onu, musi się spieszyć, «dvż i królrc 
na nfisz Teatru Poltlcieji.i wchodzi słynna sztuka 
Jana Adolfa Hertza „Miody la>" opracowane przez 
reżysera Zygmunta Ricsiadcckicgo. 

TEATR KAMERALNY CEGIELNIANA 27. 
Dziś, jutro i dni następnych znakomita komedia 

E. Seriel>e'a „Szklanka wody" w reżyserii dyr. Hen­
ryka Morycifirkiejto i w koncertowym wykonaniu 
pp.: Birsicde: kiej, Gnslawskiej, Źyezkowskiej, 
Krnsnowieckicyo i Si.'7.icniewskieRO. „Szklanka wo­
dy" uznana została iednojiłnśnie przez prasę i opi­
nię publiczne za nr.j^nbtclnicjszc widowisko te,i!ral 
no na przestrzeni szerokich ostatnich lrt, ro nte-
węlpliwie zapewni jej r1V-n>rwałe powodzenie. 

W próbach świetna komedia muzyczna „M"j i i 
siostra i ia". 

T E \ T R POPULARNY OGRODOWA 18. 
Jutro w czwartek o godz. 8.15 wiecz. w dalszym 

ciągu bawić bcił.dc pultliranoW niefrasobliwym 
swoim humorem koar.edia Kicdizyńskiego „Ten 
stary wariat" 

Wkrótce wchodzi na afisz urocza komedia Nieo-
demi go „Gałgrnek1. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Markowi. 
Wschód słońca 5.53 
Zachód słońca 17.10 
Długość dnia 11.17. 
Ubyło dnia 4.20. 
Tydzień 41. 
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Nussolini ani razu nie chorował. 
U R E G U L O W A N Y T R Y B Ż Y C I A * n m 

W związku z ostatnim pobytem Mus-
soliniego w Niemczech, prasa całego świa­
ta zaroiła się nagle od artykułów, szkiców 
i wzmianek poświęconych osobie „duce". 
Ożywil i się też biografowie wodza włoskie­
go faszyzmu, zasilając łamy pism ciekawy­
mi nieraz przyczynkami do jego działalno­
ści. 

Dawno już uchwycono podobieństwo 
profilu Mussoliniego z profilami cezarów, 
rzeźbionych na starożytnych kameach czy 
monetach. Zwłaszcza energiczny zarys pod 
bródka, znamionujący upór i nieliczenie się 
z przeszkodami był przedmiotem zachwy­
tów zwolenników „11 Duce", twierdzących 
z całym przekonaniem, że „wódz" jest no­
woczesnym wcieleniem dawnych twórców 
imperium rzymskiego co przy pomocy 
swych legionów wykuwali dokoła m o m 
Śródziemnego granice władztwa Romy. 

Niektórzy z biografów kładą nacisk na 
znamienne upodobania historyczne Musso­
liniego. Mianowicie „ I I Duce" szczególnie 
interesuje się Juliuszem Cezarem. Podobień 
stwo zaś między jednym a drugim ma po­
legać na tym, że zarówno Cezar jak Mus­
solini zmieniają swe usposobienie w zależ­
ności od pogody. Ta wrażliwość psychiki 
obu mężów stanu, których przedzielają 
dwa tysiąclecia daje również asumpt zwo­
lennikom teorii reinkarnacji do daleko idą­
cych wniosków. 

Drugą osobistością, którą Interesuje się 
Mussolini jest — jak nie trudno się domy­
śleć — mały Korsykanin „ I I Duce", który 
w wolnych chwilach zajmuje się ponoć l i ­
teraturą, napisał swego czasu nawet utwó'. 
sceniczny pt. „Sto dn i " . Jako syn tejże zie­
mi italskiej, która wydala i Cezara i Napo­
leona, interesuje się Mussolini psychicz­
nymi właściwościami obu genialnych roda­
ków. Podobno nieraz powtarza „ I I Duce" 
napoleońskie maksymy w rodzaju: „Umysł 
lub talent, równoważony charakterem lub 

męstwem od razu wysuwa człowieka na­
przód i jest w człowieku najbardziej pożą­
dany". Albo też: „należy być w kwadracie 
zarówno na wysokości, jak też u podsta­
wy" , przy czym milczącym założeniem jest 
tu: wola — jako podstawa kwadratu i ro­
zum — jako jego wysokość. Napoleon byl 
„kwadratem geniuszu". Ciekawe co Musso­
lini myśli w tym względzie o sobie. 

Podobno od objęcia władzy w Rzymfe, 
t. zn. od 15 lat Mussolini ani razu nie .cho­
rował. Zawdzięcza to głównie jak Słychać 
uregulowanemu jak w zegarku trybowi ży­
cia. Ranne wstawanie, kąpiel, gimnastyka, 
systematyczna praca, sporty, brak rujnu­
jących zdrowie nałogów — wszystko to y-
trzymuje wodza w formie. Mimo przekro­
czonej pięćdziesiątki trzyma się nad po­
dziw prosto i krzepko. Potrafi przyjmować 
parogodzinną defiladę nie zmieniając pozy 
stojącej, którą zn- ""dat cały z fotografii i 
dodatków fi lmowych: pierś naprzód, gło­
wa do góry. 

Podobno Mussolini ma od młodości a-

wersję do ciasnych lokali (wpływ przy­
krych wspomnień więziennych) i dlatego u-
rzęduje w dużych salach swego rzymskiego 
pałacu. Pracy nie przerywa, zanim nie wy­
kona wyznaczonego na dany dzień pensum. 
Jest więc sumienny, dokładny i skrupulatny 
Może tu również duchowe pokrewieństwo 
z Korsykaninem, którego dokładność w 
pracy była zadziwiająca i który cieszył się 
jak dziecko, gdy w milionowych rachun­
kach wykrywał błąd na 20 cenfimów, — 
a już jako cesarz — targował się o ceny 
prania bielizny, o firanki? 

Hitler w swej mowie nazwał Mussoli­
niego „jednym z tych wielkich samotników 
dziejowych, którzy nie są przedmiotem h i -
stori, lecz sami tworzą historię". Z pewno­
ścią i „ I I Duce" jest tegoż o sobie zdania. 
To zaś, co biografowie wodza piszą o jego 
woli , jako dominującym składniku jego cha 
rakteru, pokrywałoby się ze słowami Mus­
soliniego o „wierzę w wolę, jako siłę decy­
dującą w życiu narodów i twórczą siłę hi­
stori i" . 

Przykre rewelacje mapy samochodowej 
• H SŁ1TNNE A U T O S T R A D * * 

Polski Touring Cloub wydał mapę sa­
mochodową Polski, gdzie sklasyfikował 
drogi jako dobre, średnio-dobre i złe. Dro 
gi dobre są na tej mapie oznaczone grubą 
czarną linią. Otóż na terenie czterech pół­
nocno-wschodnich województw grubą 
czarną linią wymalowano 10 km. i to w 
dwóch odcinkach. Do Pińska — wedle tej 
mapy — może dotrzeć tylko kombinacja 
samochodu z aeroplanem, gdyż droga — 
nawet ta zła — w kilku miejscach w ogóle 
przestaje istnieć. 

Tymczasem Niemcy budr .1 swe słyn­
ne autostrady. Jak to wygląda' 3 Autostra-

CHYŻE] OD WIATRU. 

Reprodukujemy pełne emocji sportowej zdjęcie, przedstawiające dwie młode adeptki 
szwedzkiej szkoły lekkoatletycznej w Sztokholmie, podczas treningu w biegu 

na 80 mtr. na bieżni szkolnej. 

dy te mają dwa kierunki ja:dy po 7,5 m. 
szerdkości plus 2 m. Docznicy. Kierunki są 
podzielone szlakiem środkowym szerokoś­
ci 5 mtr.; razem więc szerokość autostra­
dy równa się zwykle 21 m., a w okolicach 
dużych miast rozszerzają się do 30 m. 
Oczywiście autostrady są zadrzewione, po 
siadają szereg UTZądZJ i pomocniczych, jak 
zjazdy, stacje benzyn;', znaki itp. 

Koszt jednego kilometra takiej auto­
strady Francuzi obliczają ponad 1 miliona 
W l c ó W t. j . 250.000 zł Mych. Otóż w koń 
cu r. 1930 w Nicmczcc'i było otwarte dla 
ruchu około 1.000 km. autostrad; a dwa 
razy tyle znajdowało się w budowie. Dłu­
gość zaś całej sieci ri';mieckiej, projekto­
wanej do budowy w ciągu kilku najbliż­
szych lat wynosi 7.200 km. Niezależnie 
od tego w końcowych punktach autostrad 
(nad granicami państwa) buduje się gęsta 
sieć rozgałęzień o charakter.* szosowym, 
ale już o przeznaczeniu wyraźnie wojen­
nym, I'

 ł - W * * ' ' 
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Konkurs na najpiękniejszą fryzurę, 

P O D S Ł U C H A N E 
W RESTAURACJI. 

— Kelner, proszę Mwołać szefa. Ja te-
świństwa nic mogęezjeść. 

On tego także 
go 

— Szkoda 
nie zje! 

go wołać: 

PEWNIEJSZE. 
— Najdroższa! niezliczone gwiazdy 

niech będą świadkami, jak ja ciebie ko­
cham! 

— Wolę jednego świadka: księdza! 

K M ttrwi 

W ramach zorganizowanego na Wystawie Paryskiej salonu sztuki fryzjerskiej, odbył 
się konkurs na najpiękniejszą i najmodniejszą fryzurę. Oto laureatki tego nowocze­

snego konkursu. 

Niedźwiedzia przysługa mody. 
I stkie 
Onan i 

Moda krótkich sukien powróciła po 
przeszło dziesięcioletniej nieobecności. Po­
mysłowość twórców nowych kreacyj w 
dziedzinie strojów niewieścich wyczerpała 
się, więc sięgnęli do archiwum mody i da 
li kobiecie starą zabawkę w nowym wy­
daniu. Dla ścisłości trzeba jednak przy­
znać, że dla najmłodszego pokolenia ele­
gantek krótkie suknie są istotną nowością 
której każda młoda kobieta jest tak w 
dziedzinie strojów spragniona. 

Wyjdźmy na jedną z pryncypalnych tt-
lic miasta i obserwujmy spojrzenia, jakie 
rzucają dorośli mężczyźni wszelkich sfer 
.na przechodzące, mniej lub więcej elegan­
ckie kobiety z odsłoniętymi wysoko przez 
nakaz mody nogami. — Zauważymy wte­
dy, że w większości wypadków mężczyzna 
skierowuje swój wzrok ku dołowi zbliżają 
cej się doń postaci kobiecej, czyli taksuje 
najpierw jej nogi, a następnie dopiero pod 
nosi oczy ku jej twarzy... To samo, acz­
kolwiek w słabszym stopniu, można zaoo-
serwować na zebraniach towarzyskich, a 
zwłaszcza zabawach tanecznych. 

Wynikałoby stąd, że powracająca obec 
nie moda krótkich sukien przyzwyczaja 
mężczyzn do oceniania urody kobiecej 
przede wszystkim na podstawie piękności 

jej łydek, pozostawiając urodę twarzy i 
wdzięk postaci na drugim planie. Nogi sta 
ją się więc w tych warunkach probierzem 
urody kobiecej pomimo, że w gruncie rze­
czy powinny być jej drugorzędnym warun­
kiem. 

NicefT więc nie dziwią się nasze panie 
że w epoce krótkich sukien stosunek prze­
ciętnego mężczyzny do przeciętnej młodej 
kobiety staje się bardziej płytki i w pew­
nym stopniu lekkomyślny... Jakże często 
nieinteresującc, a nawet zupełnie głupie, 
panny o pospolitych i bezdusznych fizjo-
gnomiach cieszą się wielkim powodzeniem 
u mężczyzn i nierzadko wychodzą świetnie 
za mąż tylko dlatego, że posiadają — ele­
ganckie nogi!.... 

Wyciągając z powyższych spostrzeżeń 
dalej idące wnioski, można powiedzieć, że 
moda krótkich sukien obniża poniekąd 
stosunek pierwszego lepszego mężczyzny 
do kobiety, czyniąc ten stosunek bardziej 
zmysłowym, co nic leży specjalnie w inte­
resie kobiety, która tej modzie hołduje. 
Piękne panic — w krótkich sukienkach' — 
wszechwładna Pani Moda oddaje Wam 
raz jeszcze przysłowiową niedźwiedzią 
przysługę. 
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Gwiazda p o s z u k u j e k u c h a r k i . . . 
W I P R Z y r o n N E " AHATORKI HIHIKI< ft 
Pod takim tytułem ukazało się ogłoszę 

nic zamieszczone w tych dni ich na łamach 
poczytnego dziennika londyńskiego .,Daily 
Ma i l " . Osobą, która poszukiwała kuchar­
ki , była urocza artystka filmu angielskie­
go, Liliana Taylor. Do przedpokojów 
mieszkania pani Taylor przybyło z górą 
130 rcflektantek, pragnących służyć pięk­
nej pani, Po bliższym zbadaniu okazało 
się, że z górą 100 oferentek nie ma nic 
wspólnego z zajęciami gospodarskimi. 
Dziewczęta te są poprośtu uczennicami i 
pensjonarkami londyńskimi, które dla za­
szczytu zamierzają pracować w kuchni 
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JACEK BRZEZINA 
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i 00 

Z boku stał olbrzymi samowar, kolo którego uwijał 
się gospodarz szykując „cza j " . Nowi przybysze zasiedli 
w kółko. Czekali. ZimnOj chłodno, Good zaciskał zęby, 
by nie klnąc. 

Na glinianych ławach siedziało jeszcze parę osób. 
Jakiś brzuchaty multa z żoną i dwojgiem dzieci, perski 
żydek, dwóch pastuchów i szofer. Towarzystwo z dru­
giego, również w tym zajeździe nocującego samochodu. 

W końcu „cza j " był gotów. Wszyscy rzucili się na 
niego jak dzikie zwierzęta. W mgnieniu oka każdy wypił 
kilka mikroskopijnych szklaneczek błogosławionego 
trunku. 

Good przyniósł z samochodu koce i płaszcze. Trzeba 
było pomyśleć o śnie. Choćby godzinę dla pokrzepienia 

— Chcecie na jutro zdążyć do Bagdadu? 
Borowski. 

— Tak! — odpowiada Good ogrzewając 
dłonie szklaneczką herbaty. 

— Śpieszy się wam bardzo! 
— Oczywiście! 
Konwersacja nie kleiła się. Joan milczała, Good był 

dziwnie posępny. 
Gospodarz postawił na środku klepiska żelazny gar­

czek z palącym się jałowcem. Wyciągnęły się do niego 
ręce i nogi. Dym gryzł okropnie w oczy; zaczynały giyzć 
również pchły. 

— Że też te bestie nie zapadają w zimowy sen! — 
mruczał pod nosem Borowski otulając się szczelnie pła­
szczem. 

Szofer skulony w kucki zasnął na podłodze .tuż kob 
ognia. Żydek rozciągnął się na ławie i rozpoczął poga-
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wędkę z Borowskim. Joan owinęła się w koc i ułożyła się 
na glinie w jak najwygodniejszej pozycji. — Żeby choć 
trochę zasnąć! — Spojrzała na męża. Good siedział o-
party plecami o ścianę. Wyciągnął nogi do ognia, ręce 
wsadził do kieszeni i zdawać by się mogło, że śpi. Jednak 
Joan domyślała się, że on czuwa. Jakby namacalnie wy­
czuwała jego rękę spoczywającą na rewolwerze. Wie­
działa, że jego nerwy znajdują się w bezustannym nap.ę-
ciu... Sama nie chciała myśleć o niczym, odpędzają, c i ­
snące się do głowy myśli. Byle zasnąć, byle zasnąć! 

— Co roku kilkanaście osób zamarza na tej drodzs 

— mruknął żydek. 
— A żeby cię gęś kopia! — odpowiada po polsku Bo­

rowski wtulając się w swoje legowisko. — Brrrr, zim no! 
Panował dziwny półmrok. Od czasu do czasu błyska­

ły iskierki z dogasającego jałowcowego ognia. Wokoło 
snuł się gryzący dym zacierając kształty postaci, two­
rząc w zgęszczonym powietrzu jakieś fantastyczne figury. 

Good myślał, że w podobnej izbie spędzał z nimi 
swoją ostatnią noc Dżawachow, towarzysz Wania! jesz­
cze wcześnie w podobnej izbie zdobył Joan... w podobnej 
izbie-szałasie znalazł schronienie w mazenderańskiej dżun 
gli... Dziwny zbieg, okoliczności! Czyżby i teraz miało coś 
nastąpić? 

O celu tej piekielnej jazdy wiedziała tylko Joan. Bo­
rowski pewnie się domyślał... 

W kącie kiwał się na rozłożonym dywaniku mulb 
mrucząc pod nosem modlitwy. W ciemnościach'zdiwa! 
się upodabniać do indyjskiego bożka czy też nakręcone; 
lalki. Gdzieś z boku postękiwał chory pastuch, którego 
oczy gorączkowo błyszczały w mroku. Szum i jęki w i -

świetnej artystki. Wiele z nich oświadczy­
ło jednogłośnie, że nie praca fizyczna ani 
gotowanie, lecz chęć poznania mimiki, ge­
stów, zachowania się gwiazdy fi lmowej 
było głównym motywem zgłoszenia Fic w 
charakterze kucharki. Roztropna artystka 
odesłała wszystkie uczenicc z powrotem 
do szkoły, oświadczając, że gotowa jest 
w każdą sobotę uczyć je i przygotowywać 
do ewentualnych laurów na srebrnym ekra 
nie. Na stanowisko kucharki zaangażowa­
ła jednakie prostą dziewczynę wiejska, po *&Z|€| j 
chodzącą z pod Livcrpoolu. . . ^ 
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chury, dochodzące przez liczne 
z chrapliwym oddechem śpiących tworząc dziwną sym­

fonię dźwięków. 
„Czyż nie lepiej było zostać w Teheranie, spędzać 

noc w miłym towarzystwie — dumał Good i śmiał się ze 
swych głupich myśli. „Towarzysz nr 103 ucieka przed * 
Einhornem, przed GPU; gdyby został, rozprawiliby sicf r z / ° . t r z ym; 
pewnie z nim po swojemu... Trzeba go gonić, złapać — i a igódę" k 

śmiał się już teraz prawie na głos — pościg za cieniem, 
marą - dobry kawał!" 

Dym stawał się coraz gęstszy, ciemniejszy. Mułła 
wciąż jeszcze się kiwał. Zimno paskudne; pchły gryzły 
coraz nachalniej.... 

A jednak zmęczenie przemogło. Zasnęła Joan, chrapał 
Borowski, jeden Good drzemał tylko. Najlżejszy szelest,j 

, głośniejszy jęk wichury, czy wycie górskiego wilka bu 
dzity go. Otwierał oczy, silniej zaciskał dłoń na rewoiwe 
rze... czekał... czuwał... 

Wokoło morze mgieł, z kiórego niczym kamienne wy­
spy sterczą białe, spokojne wierzchołki gór. Joan wyszła,! 
by przewietrzyć się nieco z dymu i zaduchu panującego 
w izbie. Zastała Gooda zmieniającego kolo. Przywi t i i ją 
z uśmiechem. 

— Jakże ci się spało? 

Skrzywiła się zabawnie na znak, że niezbyt dobrze. 

Słońce jeszcze nie wzeszło, tylko od wschodu zaczy 
nalo różowić się nielJo. Wokoło ciągnęła się biała pła­
szczyzna śniegu. Wichura uciszyła się, dziwny spokój za­
panował w powietrzu. * 
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Odbito w drukarni Jana Stypulkowskiejo. 
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Za redakcję odpowiada Roman Furmanek! 
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